
JYs 57 (548) Płock, sobota dnia 18 (5) lipca 1903 r. Rok VI.

'PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM."

W Y C H O D Z I  W  S B O D T  I  S  O  IB O  T  "2T K A Ż D E G O  T Y G O D U I A .

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku I w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesy łką  pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
Zagranicą : Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach

i miasteczkach.

A d res w ydaw nictw a:

W  Płocku ulica W arszawska, 

W  oddziale Łom żyńskim : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy  kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

aj en tury; Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). «

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 2 do d. 8 Lipca 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
Temperatura w st. C. Stopień zachm. Kierunek wiatru Higrometr

średnia
°lo

Opady 
m. m. U w a g i

7r .  11 p. 9 w. śred. 7 r. 1 p. 9 w. 7 r, 1 1 p- | 9 w.

2 Cz. 12,0 22,7 15,0 16,6 0 6 2 NI NI 0 64 rosa
3 P. 17,5 1 24,0 17,4 19,6 0 2 0 Wl W 2 0 70 _ rosa
4 S. 19,3' 27,8 16,0 21,0 0 1 8 SO SWl N WO 77 13,7 rosa, burza, ulewa
5 N. 17,1 24,0 16,0 19.0 1 3 1 NI Wl 0 60 _ rosa
6 P. 18,0 23,0 19,4 20. l| 0 3 7 0 Sl SO 69 _ rosa
7 W. 2",0 22,8 15,0 19,3 0 5 10 Sl S2 SW2 80 8,3 deszcz, 8 w. n.
S Śr. 13,5' 15,5

i
15,3 14,8 10 10 10 0 NWl 0 96 1.0 deszcz, 8 w. r.

Średnia 18, 6 Średnia 74 Suma opadu 23,0 m. m.
Objaśnienie znaków. S— południe, W—zachód,E—wschód, N— północ; liczby przy kierunku wia­

tru oznaczają jego siłę: 0— b. s łaby wiatr, 1— umiarkowany, 2— dosyć silny, 3— b. si lny, 0, bez lite­
r y — zupełna cisza .

U w a g a .  W d. 4 b. in. podczas ulewnego deszczu padał grad, ale szkody nie zrobił.

P R Z E D S T A W I E N I E  T E A T R A L N E !
Jutro 19 lipca w teatrze miejscowym

odegrane zostaną

ŚLUBY PANIEŃSKIE
F r e d r y ,

W śRiaa trupy wchodzą 
p. p. M a r ja  K ryń ska , N ina  S o ko licz , W anda  
Iza k o w s k a ; p. p. F ra n c is ze k  R ych ło w ski, 
K onstan ty  T a ta rk ie w ic z , W ło d zim ie rz  Ł a d a , 

Józef G oszczyński i inni.

Dr .  B R U D N I C K I
z  B i e ż u n i a  W Y J E C H A Ł .

Dr .  S A C H A R O W
z R y p in a  w y jech a ł.

Niedziela19 
Poniedz. 20 
^ torek 21 
Środa 22 UTWarieK za 
Piątek 24

BIURO HANDLOWO -  KOMISOWE
T O W . R O L N IC Z E G O  P Ł O C K IE G O  

Przeniesione zostało
d o  w ł a s n e g o  l o k a l u  t o w a r z y s t w a

przy  ulicy W arszaw skiej.

Otrzymany transport: 1) s a le t ry — cena 
4 rb. 40 k. za 100 f. 2) najlepszych wi­

rówek „Alfa I,aval“.

Z Płocka do Włocławka o g. 5 po południu
wznowiony będzie kurs od 18 b. m. 

Z a rz ą d  Ż eg lug i P a ro w e j

STANISŁAWA GÓRNICKIEGO.

^  K ra jo w a  W oda S to ło w a

I  U R  S  U  S
“  ze źródła w Oblęgorku
U  Sprzedaż we w szystkch  aptekach i skła- 
co dach aptecznych.
^  Skład główny w Warszawie Włodzimier- 
n  ska 16 m. 2 .

D O M B A N K O W Y

Jakób Schbnwitz
kupuje i sprzeda je  p ap ie ry  p ro cen to w e, 
o ra z  asekuru je  w sze lk ie  pożyczki p re ­

m iow e od w y lo s o w a n ia .

u lica  Tumska, dom D obrowolskiego.

K a le n d a rzy k  tyg o d n io w y
Sw lęćł K o śc io ła  
R . K ato lick iego .

Im io n a
sło w iań sk ie .

Sobota 18 lipiec Szymona z Lipnicy Unislawa
Wincentago a Paulo Wodzisława
Czesława Czesława ś.
Wiktora Stos. Dysa
Marii Magdaleny Bolesławy —Hfouii ii ;rregq znrrrarirw-i*1—
K ry s ty n y  Lubomiry

Wschód słońca o g.idz. 3 m 54

Zachód słońca o g ul z. 8 m. 7

Odmiana księżyca: nów d. 24 lipca

o godz. 2 m. 5 po poł.

Wysok. wody na Wiśle d. 14 1 ipca 11 stóp 10 cal.
pod Płockiem. ^  » 1? " f  " 

d. Ib „ 14 „ 4 „
d. r> n n

7 r I p . p. 9 w .

Temperat w Płocku: 6’°d .  14 lipca 13,6 15,6 14,6 
d. 15 „ 13/2 17,6 15,6 
d 16 „ 16,8 21,4 20 6

J a r m a r k i :  W  gub. Płockiej:

Dnia 20 lipca w Lipnie, 28. w Wyszogrodzie, 
Radzanowie, 29 w Drobinie, Bielsku, Szreńsku, 
Przasnyszu.

W  gub. Łomżyńskiej:
Dnia 20 lipca w Łomży, [Sokołach, 21 w Tyko­

cinie, 22 Nurze, 28 w Śniadowie, Czyżewie Czer­
winie.

Zmiany w służbie i mianowania.
Kancelista łomż. izby skaibowej Wincenty Kra­

jewski mianowany kasjen in 1-go rzędu w kasie 
makowskiej, a na jego miejsce wyznaczono b. nau­
czyciela szkoły gminnej w Długo siodle Aleksan­
dra Berensiewicza.

Zwolniony od pełn. ob. zgodnie z prośbą starszy 
pomocnik nadzorcy łomż. 2-go okręgu akcyzy, r. 
dw. Jan -Łącki. Starszy kontroler etatowy zakła­
dów gorzelnianych L-ao okręgu, sekr. kolg. Michał 
Sinajski zwolniony od pełn. ob. z powodu przenie­
sienia go do Petersburga.

P R Z E P I S Y
dotyczące głównych zasad p rzy  pełnieniu  
obowiązków służbowych przez wojskowe sto­
pnie Oddzielnego korpusu straży pogranicz­
nei i o użyciu przez tychże broni w czasie 
pełnienia pogranicznej służby w pasie gra­

nicznym  w zdłuż granicy europejskiej.

I . W  zam ian  i j a k o  rozwinięcie  odpowiednich 
pa rag ra fó w  u s ta w y  celnej  (zb. pr . t. VI wyd. 
1 8 9 2  r . )  — us tanow ić  n a s tę p u ją c e  p rzep isy
o pe łn ieniu  obowiązków s łuż by  przez s łu ż ą ­
cych  w oddzielnym korpusie  s t r a ż y  p o g ra ­
nicznej  i o użyciu p rzez  tychże  broni w c z a ­

sie p e łn ien ia  pogran iczne j  s łnżby  w pasie  
g r a n iczn y m  (§ 1 0 8  i 1 0 9  ust.  cel.)  wzdłuż 
g r a n ic y  eu rope jsk ie j

1) W ojskow e stopn ie  oddzielnego ko rpusu  
s t r a ż y  p o gran iczne j  p rzy  pe łn ien iu  p rzez nich 
p o g ran iczn y ch  obow iązków  uw aża n e  być m a ­
j ą  ja k o  w a r ty  wojenne, p rzy czy m  każdy niż­
szy  stopień  s t r a ż y  postaw iony  na w arcie  z k a ­
rab inem , lub obnażoną b ia łą  bronią,  u w a ż a ­
ny być m a  ja k o  sz y ld w ach .

2)  W sz y s tk ie  s topn ie  w ojskow e s t r a ż y  p o ­
gran iczn e j ,  tak  w yższe ,  j a k o te ż  niższe m a ją  
obowiązek:

a)  nie dozwalać  p rzep ro w ad zen ia  przez g r a ­
nicę tow arów , lub  innych  przedmiotów nie-  
dozwoloneini d rogam i lub  środkami;

b) z a b ra n ia ć  p rz e j śc ia  g r a n ic y  niedozwo- 
lonemi d rogam i lub środkam i;

c) z a t r z y m y w a ć  to w ary  i inne przedm io ty  
w punkc ie  A w skazaue ,  a  także  osoby p rze ­
chodzące  g ran icę ,  o k tó rych  w spom ina  się 
w p unk .  B i bezwłoczuie d os taw ić  w w y p a d ­
kach wyżej w s k a z a n y c h ,  z a t r z y m a n e  tow a­
ry, p rzedm io ty  i osoby do odpow iednich  i n ­
s ty tu c j i  ce lnych .

3) W ojskow e stopu ie  s t r a ż y  p ogran iczne j

uż y w a ć  broni.
a) dla  o d p a rc ia  w szelk iego  zbro jnego  opo­

ru, nap ad u  na n ich ,  lub p okonan ia  s t a w ia  
nego im zbro jnego  oporu;

b) do o d p a rc ia  nap ad u  lub pokonan ia  opo­
ru  choć i n iezbrojnego, lecz spełn ionego przez 
kilku ludzi ,  a  choc iażby  i przez jednego  
człowieka, j e d n a k  przy  okolicznościach lub 
w a ru n k a c h ,  g ro żący ch  j a w n y m  n iebezp ieczeń­
stw em  w ojskow em u stopniowi s t raży ;

c) k iedy osoby d ążące  w pas ie  g r a n ic z ­
nym z tow aram i lub innymi pak u n k am i ,  lub 
po rzece g ran iczne j  p ły n ące ,  po dw ukro tuem  
w ezw aniu  ( „ s t ó j 1') i o s t rz e g a ją c y m  w y s t r z a ­
le w powietrze nie z a t r z y m a ją  się , a nie ma 
możności  dogonić j e  i za t rzy m ać ;

d) k iedy osoby z a t r z y m a u e ,  z d ra d z ą  za ­
m iar  ucieczki  a  n iem a sposobu  ich dopędzenia.

4 )  W e w szy s tk ich  w y p ad k ac h ,  w spom nia­
nych w pow yższym  pun k c ie  3 - im ,  jeże l i  t y l ­
ko okaże się m ożliwym  uniknięcie  użyc ia  b ro ­
ni, np. p rzez  w ezw anie  pomocy, s t r a ż  p o g ra ­
n iczna  o bow iązana  je s t  to uczyn ić .  — Jeżeli  
w ojskow e s topn ie  s t r a ż y  pogran iczne j  przy 
użyciu  broni d z ia ła ją  oddzielnie , nie ca la  
kom enda ,  to każdy  sam  uw aża stosow nie  do 
po trzeby ,  jakiej ma użyć broni, białej czy 
p a lne j .  P rz y  d z ia łan iu  całemi komeudami, 
dowódca te jże oznacza  — j a k a  broń m a być 
uży ta .  ,

5 )  O każdym  w y p ad k u ,  za s z ły m  w czasie  
pełn ienia  s łużby  na p o gran iczu ,  w któ rym  
u ży ta  by ła  b roń a  także  o naru sze n iu  p rzez  
s t r a ż  obowiązków s łu ż b y  pogran iczue j ,  n a ­
leży niezwłocznie  donieść (po komendzie)  przez 
dowódcę i jednocześn ie  p rzep row adz ić  ś le d z ­
two na  zasadz ie  w ojenno-sądow e j .

6 )  Jeżeli  wojskow e stopnie  s t r a ż y  p o g ra ­
nicznej  p rzy  pełn ien iu  obowiązkow służbo­
w ych  u ż y ją  broni w w y p a d k a c h ,  nie w sk a ­
zanych} w punk . 3 i 4 — p od lega ją  odpow ie­
dzialności k ry m in a ln e j .

7)  S t ra ż  p o g ra n ic z n a  za  n a ru sze n ie  obo­
wiązków s łuż by  u lega  odpowiedzialności ,  u s t a ­
nowionej dla  wojennych  s topni;  p rzy czy m  k a ­
rze oznaczonej w a r t .  160  u s ta w y  wojennej  
p o d leg a ją  ci ze s t r a ż y  pogran iczne j ,  k tórzy  
p o m a g a ją  w ja k ib ą d ź  sposób do p rz e p ro w a ­
dzan ia  z z a g ra n ic y  kon t rab an d y .

8)  P rz e p isy ,  w skazaue  w pow yższych  p u n ­
k tach ,  m a ją  być w ydru k o w an e  i wywieszone 
w obrębie p a s u  pograu iczuego ,  p rzy  wejściu

do zarządów  p o l icy jnych  i pow iatow ych  na 
m iejskich  p lacach ,  m ias teczkach ,  osadach,  
siołach i w s iach ,  a także  na każdym  punkcie 
s t r a ż y  pogran icznej ,  dla  o b zna jm ien ia  sie 
z nimi miejscow ej ludności.  W  miejscow o­
śc iach ,  zam ieszka łych  p rzez  ludzi nie ro«yj- 
skiego pochodzenia, p rzep isy  te w inny być 
w y drukow ane  po ro sy jsk u  z t łomaczeniem na 
j ę z y k  miejscowy.

9) W pasie  pogran icznym  morskim, co do 
śc igan ia  s ta tków  i użycia  broni p rzez n a d ­
zór morski g ran iczn y ,  stosow auc być m a ją  
postanowione na ten cel oddzielne p rzep isy  
(Ust .  celn. a r t .  2 8 3  i nas tęp ,) .

II. W  u s taw ie  sądowej karnej  (w ydanie  
1 8 8 5  r.),  z robić  n as tę p u ją c e  zm iany :

1) Oddział IV, rozdzia ł  VII,  dz ia ł  VII  za ­
ty tu łow ać :  „ 0  ka rach  za  p rzek ro czen ia  i w y ­
s tępki s t raży  ce lne j ."

2) A r ty k u ł  8 l 9 - t y  znieść.
3 )  Art .  8 2 0  w yraz ić  w treśc i  nas ięp u ią -  

cej:  „Ci w s z y sc y ,  k tórzy za t rzy m an e ,  lub 
w y k ry te  tow ary  ta jn ie  p rzep ro w ad zan e ,  p r z y ­
s w o ją  sobie w całości lub  części ,  pod lega ją  
karze,  ustanowionej  za  kradzież  i obok tego 
karze p ieuiężnej ,  w y ró w n y w ające j  podwójnej

.... r t r r .  w  ine jsze  p rzep isy  uzuae  za  óbowią-
zu jące  od dn ia  1 (1 3 -g o )  m arca  1 8 9 8  roku.

Podpisa ł :  dowódca oddzielnego ko rpusu  s t r a ­
ży  pogran iczne j ,  g ie n e ra ł - l e j t e n a n t  Świnia.

Stw ierdz i ł  podpisem: Naczelnik  sz tabu  kor­
pusu ,  g ie n e ra ł -m a jo r  Stawrowski.

Zgodnie z o ryg ina łem : nacze ln ik  sz tabu  
korpusu ,  g iene ra ł-m a jo r  Stawrowski. S k o n t ro ­
lował: s ta r s z y  a d ju ta u t ,  pu łkow nik  Bejerman.

Muzeum prsy Tawafsystwk  

rolnieam w Placku.

Bardzo ciekawy dar dla muzeum przy 
Tow. rolniczym w Płocku ofiarował p. St. 
Chełmicki ze Zgagowa. Jest to praca wy­
konana kosztem ojca pana Chełm., przez A. 
Wyszo;nirskiego, a zawiera projekt kanału 
osuszającego błota olbrzymie i nizinne po­
la, ciągnące się od wsi Rościszewa w pow. 
sierpskim" do Sochocina w pow. płońskim 
z ujściem projektowanego kanału do Dzial- 
dówki pod Sochocinem.

Projekt powyższy wykazując wykona­
ną prawidłowo i z duzą pracą niwelację 
na przestrzeni 15 tysięcy prętów, proponuje 
wykopanie niewielkiego kanału w celu osu­
szenia całego szeregu błotnistych łąk i pół 
przez następujące wsie i folwarki, począ­
wszy od błot Biele, położonych pomiędzy 
Rościszewem, Koseminem, a Zgagowem.— 
Kanał miał być prowadzonym przez wsie: 
Kosemin, Zawidzek, Zawidz, Żabowo, Osiek, 
Osieczek, Koziebrody, Kraszewo, Raciąż, 
Kosoki, Niki, Kosobudy, Pensy,Drozdowo, 
Lachowiec, Rzewin, Galominek, Dłużniewo, 
Sarbiewo, Smardzewo, Wierzbówiec z uj­
ściem do Dzialdówki w Sochocinie.

Kanał osuszyłby kilka tysięcy morgów 
bagien i błot, miałby spadek normalny— 
140 stóp na 15,000 prętach, czyli jedną 
stopę na 100 prętach, nie wymagałby sil­
nych przekopów, gdyż posiada spadek pra­
wie na całej przestrzeni jednakowy i prze­
chodzi wszędzie przez błotniste łąki, lub 
mocno podmokłe sapowate grunty.

Cala praca jest zobrazowana dobrze na 
planie sytuacyjnym na siedmiu sekcjach, 
zawiera plan wsi, folwarków, rowów i w 
osobnych 7-iu sekcjach posiada nakreślony,



bardzo szczegółowo i dokładnie plan niwe- 
lacvjny projektowanego kanału ze skalą 
1 do 10000.

Projektowany kanał, który miał byc w 
swoim czasie przeprowadzony przy pomocy 
b. towarzystwa rolniczego i banku państwa 
—daje nam nowe świadectwo,jak dawniej 
nasi rolnicy wykonywali olbrzymie prace 
zbiorowemi siłami. Wszak połowa szos w 
gub. płuckiej, pomiędzy innemi od Bielska 
do Sierpca, były zrobione sposobem szar- 
warkowym przez umiejętne zużytkowanie 
tych olbrzymich sił szarwarkowych.

Drobnemi choćby bardzo, ale zbiorowemi 
siłami można tworzyć wiellde dzieła. Wzo­
ry dawne niech służą nam zachętą do no­
wych prac większych, zbiorowych.

Drobne ofiary dla muzeum Towarzystwa 
rolniczego w Płocku w postaci różnych pla­
nów, modeli, anomalji naszej roślinności, 
prób gleb, okazów mineralnych, roślinnych 
i zwierzęcych niech złożą się na pierwsze 
muzeum przyrodniczo-rolnicze w kraju.— 
Niech Płock zachęci kraj cały do urządze­
nia zbiorowego muzeum rolnictwa, przemy­
słu, sztuki i techniki.

Zbliża się czas kłosobrania, dojrzewania 
zbóż — ciekawe byłyby zbiory typowych, 
różnych gatunków kłosów zbóż, anomalje 
kłosów itd. Ilu ludzi, ile miast i majątków 
kopie głębokie studnie — towarzystwo rol­
nicze prosi o przekroje tych studzien i pró­
by pokładów. Mieszkańcy miast rozpierz­
chli się na lato po wsiach—niech zbierają 
okazy owadów, roślin itd., toż między ni- 
my są przyrodnicy, technicy, dobrzy ob­
serwatorzy natury; może potrochu, zwolna, 
da się wypełnić płockie muzeum do tyła, 
aby mogło być pomocą rolnikowi w studjo- 
waniu rolnictwa, uczniowi w nauce nauk 
przyrodniczych, inteligiencji miejskiej w za­
poznaniu się z okolicą i całym krajem.

Tylko siły zbiorowe choćby najdrobniej­
sze mogą tu znaczyć i stworzyć rzecz uży­
teczności publicznej.

Bolesław  Zdziarski.

P Ł O C K .

D ruk d z ie ła  S chopenhauera  w  P łocku.
Rzadko się zdarza, aby dzieła wysoce nau-

Ja
Warszawie, drukują swoje książki w W ar­
szawie. Ostatniemi czasy zauważyć można 
jednak pewien ruch wydawniczy i na pro­
wincji. Pan Posner drukował swą książkę 
„Drogi samopomocy społecznej11 w'Płocku, 
w tłoczni Miecznikowskiego. Obecnie rów­
nież w drukarni Miecznikowskiego pracują 
nad złożeniem dzieła Schopenhauera, w tło- 
maczeniu p. Ignacego Grabowskiego p. t. 
p o czw ó rn e  źródło twierdzenia o podstawie 
dostatecznej.“ Przedmowę do tej książki, 
streszczającą ogólną myśl wielkiego nie­
mieckiego filozofa, napisał p. Marjan Mas- 
sonius.

Druk poważnych książek na prowincji 
dowodzi pewnego rodzaju rozlewania się 
kultury i pożądanej decentralizacji działal­
ności społecznej i naukowej.

Dom hand low y ag ie n tu ro w y . Pan Stefan 
Mikulski otworzył w Płocku pierwszy dom 
handlowy, agienturowy. Dóm ten uprawiać 
będzie głównie dział techniczno-budowlany, 
a prócz tego będzie przedstawicielem róż­
nych pomniejszych wynalazków z działu 
oświetlenia i t. p.

S ta ry  grób. Przy odnawianiu sal szkol­
nych gimnazjum żeńskiego, mianowicie w 
klasie pierwszej, natrafiono pod podłogą na 
loch zamurowany, w którym jak  się oka­
zało przy otwarciu, mieszczą się kości ludz­
kie. — Grób cały obmurowany, na górnej 
powierzchni którego, stanowiącej pokrywę 
odczytać było można następujący napis: 

Trameuutibus ex hoc mo- 
nasterio PP. Benedictinis patrum suo- 
rutu ossa in hoc sepulchro recuuderunt 
diem extrenuem expectatura.

A. D. 170 *) 6 Sept.
Z czego okazuje się, że w roku 170 ? 

a więc 200 lat temu, zakon Benedyktynów 
w Płocku przeniósł ciała, czy już kości 
braciszków i w tym miejscu, gdzie obecnie 
mieści się klasa 1 gimnazjum żeńskiego, po­
chował je na spoczynek wieczny. Grób 
ze szczątkami zmarłych zakonników został 
na nowo zamurowany i zasypany ziemią.

S ta ry  lis t. P a n J . S .  z Chocienia nade­
słał nam list prywatny z r. 1753, pisany 
przez niejakiego Bardzińskiego z Borysła­
wia „do Wielmożney Jmci PanUZ&wiszyny 
łowczyny łęczyckiey WWW Pani nay Oso- 
bliwszey moiey Dobrodziki w Sobowie.1*

Treść listu nie zawiera nic ciekawego, 
bo tylko same wynurzenia serdeczne (np.: 
,,utulić wzniecające codziennie pragnienie 
może oglądać Panią moią rzeczą mi iest 
przytrudną, albowiem odległość mieisca me­
go niedozwala mi w chęciach pałayących 
widzieć częstokrotnie oblicza twego Pani 
moya y Dobrodziko11 i t. d.

List z tego względu jest ciekawy, że za­
chował się wraz z kopertą przez czas tak 
długi, bo aż lat 150. List jest bardzo czy­
telny, papier doskonale w całości przecho­
wany, co dowodzi, że i atrament i papier 
były na owe czasy dobrego gatunku.—
a zwłaszcza bibłjoteki publiczne na zły ga­
tunek obecnego papieru, bo książki bardzo 
szybko tleją, a więc niszczeją na powietrzu.

Jako pewnego rodzaju oryginalność a r ­
cheologiczną, list ten z przed laty 150 od­
daliśmy do zbiorów starożytności ks. kan. 
Kowalewskiego.

Ze s z p ita la  Sw. T ró jc y . Rozpoczęte zo­
stały roboty około przybudówki małej przy 
szpitalu św. Trójcy w miejscu tym, gdzie 
jest wolna przestrzeń pomiędzy szpitalem 
wojskowym a szpitalem św. Trójcy.

*) Ostatnia cyfra  nieczytelna.

W przybudówce tej znajdzie pomieszcze­
nie kancelarja szpitala, która obecnie mie­
ści się wewnątrz gmachu samego. Kance­
larja zamienioną zostanie na poczekalnię 
dla chorych.

Cała szerokość chodnika przed szpitalem 
wyłożona została płytami betonowemi.

Zwiedzając niedawno szpital, stwierdzili­
śmy panujący tam pod każdym względem 
porządek wzorowy.

W s p ra w ie  szko lnej. Słyszymy nieraz 
skargi i utyskiwania na brak miejsc w je­
dynym, dającym prawa gimnazjum rządo­
wym, jakie istnieje w mieście naszym dla 
całej gubernji, a z którego korzysta rów­
nież i okolica po drugiej stronie Wisły, aż 
do Gostynina niemal. Naturalnie dla 800 
tysięcy przeszło ludności, jeżeli wliczymy 
i okolicę sąsiedniej gubernji,Jeden zakład 
naukowy rządowy wystarczyć nie może.— 
Z drugiej jednak strony nie widzimy tak 
wśród mieszkańców miasta, jako i okolicy 
najmniejszych usiłowań dla zaradzenia złe­
mu. Wszak obecnie łatwo stosunkowo moż­
na wyrobić pozwolenie na otwarcie szkoły 
prywatnej, dającej prawra rządowe. W in­
nych miastach, mniejszych nawet od na-' 
szego, postarano się o złożenie potrzebnego 
funduszu na założenie szkoły. Kielce np., 
miasto mniejsze niż Płock, obecnie zbiera 
z zapisów i składek prywatnych fundusze 
na otwarcie szkoły handlowej. Włocławek 
utworzył szkołę handlową również z takich 
funduszów, toż samo i inne miasta. Czyżby 
u nas nie dało się przeprowadzić, aby mie­
szkańcy założyli jakąś szkolę, tak potrzeb­
ną. Być może dla Płocka mniej odpowied­
nią byłaby szkoła handlowa wobec nad­
miaru, zdaje się, w kraju takich szkół.

Dla naszego miasta najodpowiedniejszym 
byłoby, gdyby ktoś pojedyńczy, czy też 
grono osób pomyślało o założeniu progi- 
mnazjum —o programie zgodnym zupełnie 
z programem gimnazjum. Ci, którzyby po 
skończeniu progimnazjum pragnęli uczyć się 
dalej, to łatwo znajdą miejsce w gimnazjum, 
bo w klasach wyższych są zwykle miejsca 
wolne. Zakładaniu szkół na prowincji stoi 
zwykle na przeszkodzie brak nauczycieli 
na miejscu, sprowadzanie ich z miast więk­
szych wypada drogo a nauczyciele gimna­
zjum mają zwykle dzień wypełniony lekcja-
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nak, że nauczyciele ci znaleźliby jeszcze 
czas na wykłady w progimnazjnin prywat­
nym o prawach rządowych, zresztą i nau­
czyciele gimnazjum żeńskiego również zna­
leźliby wolne godziny dla wykładów w szko­
le, o której mówimy. Rzucamy więc myśl 
w tej nadziei, że ktoś może, czy to z pe­
dagogów, czy z osób prywatnych, czy wre­
szcie grono osób poczyni starania dla za­
łożenia progimnazjum prywatnego. Wszak 
ciągle mówimy o braku miejsca w gimna­
zjum rządowym.

K a n a liza c ja  i w o do ciąg i. Sprawa kana­
lizacji w naszym mieście posuwa się ku

lepszemu. Jak  obecnie zamierzone jest 
potaczanie domów przynajmniej częściami 
miasta z kanałami odpływowemi, przez 
które spływają wody deszczowe z miasta 
do rzeki. Podobno właściciele nierucho­
mości miejskich przy ul. Tumskiej (od Ko­
legialnej do Królewieckiej) zgodzili się po­
łączyć swe domy z kanałem na tej ulicy 
położonym pod takiemi waunkami, że roz­
płata należności za przeprowadzenie ka­
nalizacji u nich rozłożoną będzie na lat 22. 
Zapewne i w innych częściach miasta, gdzie 
kanały istnieją, również taki projekt połą­
czenia z nimi domów przez kanały, będzie 
przedstawiony właścicielom.

Ponieważ, jak  wiadomo, kanały te wpa­
dają do rzeki w tych miejsch, gdzie lud­
ność na Rybakach czerpie wodę do użycia, 
wodę bądź co bądź jest zanieczyszczoną od­
pływami z miasta, więc dla ludności tej na 
Rybakach, aby mogła korzystać z wody 
czystej filtrowanej, przeprowadzony zosta­
nie wodociąg i stanie jedna budka do sprze­
daży wody. Układanie rury przez górę 
Tumską już się kończy. Zdaje się, iż bę­
dzie to pierwsza rura  wodociągowa w tej 
części miasta, gdzie ludność czerpała do­
tychczas wodę wprost z rzeki.

Wątpliwym jest jednak, czy biedna lud­
ność, jaka zamieszkuje Rybaki, oceni hygie- 
niczną stronę sprawy, przyczym jednak 
musi ponosić wydatek na kupno wody, acz­
kolwiek na warunkach przystępnych, ma­
jąc pod bokiem wielką rzekę. Jedynie 
bezpłatne udzielanie wody do spożycia we­
wnętrznego (prócz prania i t. d.) mogłoby 
zachęcić ludność do hygieny. Sądzimy, że 
budka wodociągowa na Rybakach nie wiele 
wody sprzeda, ale samą myśl, przeprowa­
dzenia wody w te okolicę miasta trzeba 
pochwalić. Może z czasem ludność nawy­
knie do dobrej wody z wodociągów.

Z przeb u d o w y k o ś c io ła  k a te d ra ln e g o . 
Im dalej posuwają się roboty około prze­
budowy katedry, tym coraz lepiej uwida­
cznia się, jak  ten starożytny kościół płoc­
ki przedstawiać się będzie w przyszłości. 
Poza robotami zzewnątrz, jako to budowa 
wież, ustawienie latarni na kopule (ukoń­
czona tylko brak krzyża), już coraz wy­
raźniej zaznaczają się roboty wewnątrz. 
Przystąpiono mianowicie do roboty około 

. nrTąriTPnia prosbiterjum, które wyłożone 
będzie całe płytami marmurowemi i około 
mensy (stołu) ołtarza wielkiego w tymże 
presbiterjum. Roboty około dwóch zakrystji, 
pomieszczenia skarbca kościelnego, sali ka­
pituły znacznie się posunęły i nie wiele 
już brak do zupełnego wykończenia^ Wspa­
niałe oddrzwia do drzwi wielkich, na które 
złoży się kilka wielkich ociosanych pięknie 
Płyt granitowych, są obecnie ustawiane. 
Do zimy wszystkie większe roboty zostaną 
wykończone, prócz różnych robót wewnątrz 
kościoła, które z biegiem czasu już po kon­
sekracji w dalszym ciągu będą prowadzone,

Z d y re k c ji szc ze g ó ło w e j T . K. Z . „Ty-

P.  I z a b e l l i
wdzięczna uczennica...

„Szczęście jest jako ptak... łatwo je  spłoszyć...
Kazimierz Tetmajer.

Ciąg dalszy.

— Nowa gwiazda na horyzoncie młodej Polski — 
objaśnił z uprzejmym uśmiechem księgarz, gnąc się 
w nizkim ukłonie przed piękną panią, o której wiedział, 
że jest Ireną Stalską, żoną najzdolniejszego prawnika 
w Krakowie. — Wkrótce transport zostanie wyczerpany...

Odrzekła kilka banalnych słów i, wziąwszy kupią- 
ną książką, wyszła,

I zdawało jej się, że przechodnie patrzyli na nia 
z jakąś gorzką, gryzącą ironią, że ich spojrzenia prze­
bijały papier, w którym uniosła owiniętą książkę i czy­
tały chłodno, bezlitośnie, akcentując każdą zgłoskę:

— Sny i jawy.,. Stanisław Rawicz... Sny i jawy...
Wbiegła na schody i zadzwoniła gorączkowo z uczu­

ciem, że wnosi do ich cichego domu jakiś kradziony, 
fatalny przedmiot.

Na spotkanie wybiegła Liii stęskniona do „tofanej“ 
mamusi, a z za portjery wychyliła się rozjaśniona twarz 
Jerzego;

Całowała dziecko i męża namiętnie i, roześmiawszy 
się nieszczerze z figlów Dicka, który chciał ją  polizać 
po twarzy, zaczęła opowiadać o pięknej pogodzie i uro­
ku wiosennego dnia.

— Co nowego kupiłaś, Reni? — zapytał Jerzy, spo- 
I glądając na przyniesioną książkę.

Odwróciła się do lustra i poprawiając bujne, ka­
sztanowate włosy, odrzekła nieco zmienionym głosem:

—• A, to poezye. Wiesz może... Rawicz... wielki 
talent podobno.

Nie patrzyła na męża, a jej szare, podłużne oczy 
pod przymkniętemi powiekami mówiły coś, czego usta 
nie śmiały wypowiedzieć.

— Jakaś ty dzisiaj piękna, Reni — rzekł Jerzy 
z uwielbieniem. Tylko blado mi coś wyglądasz...

Uśmiechnęła się... A w uśmiechu tym był cały świat 
męki i bólu serdecznego, którego jednak Jerzy nie 
zauważył

— Wyjdź, Reni, ze mną... — prosił Jerzy nad 
wieczorem.

— Nie mogę, kochany. Jestem dziwnie zmęczona, 
poleżę w ciszy. A tyś zapracowany. To źle, Jerzy. 
Wyjdź, takie wonne, dobre powietrze..

— A Reni nie będzie smutno? Liii śpi...
— Idź idź, Jerzy. Reni poczyta i czas twej nieo­

becności minie szybko — mówiła z bladym uśmiechem.
Ucałował jej dłonie i wyszedł.
Rozwinęła gorączkowo książkę, i rozcinając długą, 

z włosów wyjętą «zpilką jej kartki, drżała lekko.
„Tej, co mi snem cudnym na jawie, czarem, roz­

koszą i bólem i męką zarazem była“.„.
Oparła się całą siłą plecami o atłasowe obicie oto- 

manki i wtuliwszy głowę w ramiona, przewracała kartę 
za kartą.

„Na piersi twojej drżały kwiaty w pęku..
„1 poprosiłem wzrokiem o ten jeden
„Płomienny gwoździk....“

Tak... to jej pierwszy bal, miała różową suknię, 
i u piersi więż róź i gwoździków.

„.....Dałaś go i rzewne
„Spojrzenie s łodkie-snów  zaklęty Eden.“

Przewróciła kilka kart i zbielałemi usty czytała 
półgłosem:

„Umarłaś dla mnie, lecz umarłaś ciałem— 
„Duszą tyś moja, moja, tylko moja!“

Rozpacznym ruchem utopiła dłonie w miękkiej, jed­
wabistej toni włosów, co lśniącą kaskadą opadły jej na 
ramiona.

Stachu...
Z białych kart książki, z każdego jej słowa patrzy­

ła na nią umęczona, mistyczna twarz o zagasłych cier­
pieniem oczach, której usta szeptały:

— Ty mnie tylko kochasz...
Zasłaniała dłońmi oczy i głośno, z rozpaczna jakąś 

mocą mówiła:
— Ja  kocham tylko Jerzego!

kochasz tylko mnie — szeptały usta o mięk­
kim, kolistym zarysie — bom duszę twą zaklął w czar 
piękna i poezyi miłością swoją, bom otworzył ci światy, 
gdzie duch białe skrzydła rozwija do orlich, podniebnych 
lotow, bom rozkołysał ci serce pragnień nieokreślnie 
wielkich mocą i rozdzwonił je spiżowo, aby biło ogrom­
ne, potężne dla prawdy, dla światła hasłem świętych 
przebudzeń dla tych, co spią gnuśni i gniją w bezczynie 
ly  mnie tylko kochasz, bo miłość nas skuta złotym łań­
cuchem wspólnych marzeń, pragnień porywów, ideałów... 
Ty mnie tylko kochasz...

J a  ciebie tylko kooham-powtórzyła lecz—bez dźwię­
cznie, echowo, z oczyma rozszerzoneini, wpatrzonemi w 
karty otwartej książki, w której poznała wspólne daw­
ne sny, wspólne dawne rojenia...

Niegdyś—ze Stachem marzyli oni o tej książce całą 
potęgą swych młodych, młodych, rwących się do czynu 
dusz... B . n. Helena Filochowska.
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dzień1' piotrkowski pisze. „Wiadomość,ja­
koby w roku przyszłym nie miały się już 
odbywać wybory radców dyrekcji szczegó­
łowych, jest według twierdzenia pism pe­
tersburskich—błędną.

Prezes dyrekcji p. Waldemar Piwnicki , 
wyjechał na urlop miesięczny. Zastępuje go 
radca Drewnowski. W miesiącu bieżącym 
pełnią urzędy radcowie: Drewnowski, Sie­
klucki i Szempliński.

W sierpniu odbywać się będą [sprzedaże 
dóbr za nieopłacenie raty poborowej pier­
wszej z r. 1902 r.

Po 3 0  kop- Mamy znowu nowy „bar 
amerykański11, w którym każdy przedmiot 
kosztuje 30 k. W sklepie tym mieści się 
tandeta ostatniej wody — dla tego należy 
przestrzedz łatwowiernych a zwłaszcza mło­
dzież, ażeby nie dałi się łapać na świecą­
ce błyskotki lub różnego rodzaju wyroby 
galanteryjne, które przy pierwszym użyciu 
się rozłażą.

P rze p ro w a d zk a . Przeprowadzka ciągnie 
się w mieście naszym całe dwa tygodnie, 
bo jedni przeprowadzają się przed 8 lipca, 
drudzy czekają aż do 20 t. m. Wynikają 
z tego powodu różne mitręgi a przedewszy­
stkim to, że wprowadzający się do późno 
opuszczonego mieszkania narażeni są na 
niewygody, połączone z odświeżaniem i od­
nawianiem. Ruch przeprowadzki był w tym 
roku znaczny.

W yjazd . Policmajster miasta, podpulk. 
Prochorow, oraz naczelnik pow. płockiego 
Lustig wyjechali na urlop. Obowiązki po­
licmajstra pełni zastępczo kapit. Kniaziew.

U trzym an ie  ogrodów . Wydatek na utrzy­
manie 6 stróżów ogrodowych w budżecie 
miejskim z dniem 14-m kwietnia r. b. po­
większony został z 600 na 700 rb. rocznie.

Z W is ły . Rozszalała się nasza Wisła w 
tym roku na dobre, a ten szał jej poczynił 
wiele strat w pracy i dobytku ludzkim.— 
Przybór wody był taki, jakiego oddawna, 
bo od r. 1884 nie pamiętają. Poziom wody 
doszedł do niebywałej wysokości, bo rzad­
ko w Płocku notują stan wody 15 stóp—- 
jaki zaznaczono w chwili największego przy- 
boru. Woda stoi nad pierwszym bulwa­
rem nadbrzeżnym na wysokości paru łokci. 
Po drugiej stronie lasek w Radziwiu, pola 
oraz łąki położone za wsią zostały zalane 
na dużej przestrzeni. Gospodarze radźiw- 
scy ponieśli przeto wielkie straty.

Przez pewien czas była obawa, że trze­
ba będzie zdjąć most łyżwowy, łączący 
brzeg płocki z warszawskim, bo obawiano 
się, że wielki napór wody może most znieść 
a następnie rozerwać spoidła, łączące poje- 
dyńcze łyżwy, ale wiadomość telegraficzna 
z Zawichostu, że tam woda przestała przy­
bierać, uspokoiła inspekcję rzeczną, która 
ostatecznie postanowiła most pozostawić.

Woda przybierała stale do piątku, po­
czym zatrzymała się w swym stanie i dzi­
siaj zaczęła powoli opadać. Wysoki stan 
wody utrzyma się przez czas dłuższy.

Podrzucone dziecię. P rz y  ui. Mostowej, 
obok posągu  Matki Boskiej , znaleziono dzie­
cię pici  żeńskiej ,  ułożone w przyzw oite j  po ­
duszce  i ze smoczkiem w u s t a c h .— P o d rz u ­
cone dziecię tymczasowo u t r z y m u je  uie jaka  
Ja rz y ń s k a .

Z poczty . Z dniem 14 lipca r. b. prze­
syłki pocztowe na Gostynin i Kutno, we­
dług nowego przepisu, wysyłane są co­
dziennie o godz. 2-ej po południu. Kores­
pondencję, wyjętą ze skrzynek miejskich
0 godz. 8-ej rano, lub o 12-ej w południe
1 dostarczoną do kantoru około godz. 1-ej 
popoł., zarząd poczty wysyła na Kutno,— 
korespondencję zaś przyniesioną do kanto­
ru już po g. 1-ej—na Nowy-Dwór: w po­
niedziałki, środy i piątki.

N ieporządki na cm en tarzu . „Płoc. gub. 
wied.“ piszą: „Niejednokrotnie zauważono, 
że po cmentarzu katolickim miejscowym 
włóczą się psy, przyprowadzane przez ich 
właścicieli.

Jeśli podobne nieporządki nie mają miej­
sca nawet w ogrodach publicznych, tym- 
bardziej nie powinny być dopuszczane w 
miejscu wiecznego spoczynku ' chrześcjan.

„Pozostawiamy na ten raz nierozstrzyg- 
niętem pytanie, kto winien: publiczność, czy 
osoby, do których należy dozór nad cmen­
tarzem. Aby na przyszłość uniknąć podob­
nych nieporządków, należałoby u wejścia 
na cmentarz postawić stup z odpowiednim 
napisem. Nadto na cmentarzu stale znajdo­
wać się winien stróż, pilnujący porządku.

O fiary . N a  f u n d u s z  i m i e n i a  B o ­
l e s ł a w a  P r u s a  złożyli  p rzez  redakcję:  
Miillerowa 2 rb.

Ł O M Ż A .

Łaz ien k i le tn ie . W imię bezstronności 
poczuwamy się do obowiązku sprostować 
wiadomość, podaną w .N? 53 „Ech“, w kwe­
stji rzekomo wadliwego urządzenia łazienek 
naszych i zaznaczyć, że zarzut, uczyniony 
przedsiębiorcy, jest co najmniej niesłuszny.

Urządzenie łazienek naszych może nie 
jest ostatnim wyrazem techniki, niemniej 
jednak, porówny wając łazienki nasze z przed 
paru laty ze stanem obecnych, utrzymy­
wanych czysto i porządnie i dość staran­
nie obsługiwanych, trzeba przyznać, że tak 
bardzo źle jeszcze nie jest. Zdjęcie płótna, 
przykrywającego łazienki, o ile wiemy, 
nastąpiło na żądanie większości gości ką­
pielowych parę lat temu, a sam fakt jest 
rzeczą zapatrywania. Nasuwa się pytanie, 
zkąd korespondent dojrzał nieprzystojne 
widoki wewnątrz łazienek, wznoszących się 
na parę sążni ponad poziom rzeki?

Co do miejsca, przeznaczonego przez 
władzę na kąpiel pod odkrytym niebem i no­
szącego nazwę „Krzywe Kolo", to, acz­
kolwiek miejsce to jest rzeczywiście za 
mało odległe od szosy piątnickiej, lecz 
z drugiej strony przyjmując pod uwagę, że 
na całym pasie brzegów Narwi pod mia­
stem stosownego miejsca znaleść nie można 
i, co najważniejsza, że należy wszelkimi 
siłami jak  najszersze masy do czystości 
zachęcać i że nie każdy z ludzi biedniej­
szych ma na opłacenie łazienki,—sądzimy, 
że korzyść jest o wiele większą, aniżeli I 
strata i jesteśmy zdania, że przeniesienie j 
miejsca tego gdzieś dalej mogłoby odstrę­
czać tylko biednych ludzi od kąpieli i czy­
stości, która dotychczas jest u nas w szer­
szym pojęciu rzeczy palącą kwestją czasu.

Now ość. Wszystkie formanki i frachty, 
kursujące pomiędzy miastem i poblizkiemi 
miejscowościami do przewożenia podró­
żnych, oraz wozy do przewożenia cięża­
rów, zaopatrzone zostały w odpowiednie 
tabliczki z wyszczególnieniem nazwy miejsc, 
zkąd pochodzą, oraz imienia i nazwiska 
posiadaczy. Nadto każdy wóz może zabie­
rać tylko oznaczoną ilość pudów ładunkn.

Z po rząd kó w  m ie jsk ich . Dowiadujemy 
się, iż wkrótce pod obrady ojców, miasta 
ma wejść kwestja zniwelowania placu, znaj -
li UJ l£Cegxr ~sjy u  h  i e r a  in  l a o  t c* u b u K

cmentarza starozakonnych i oddania go do 
użytku publicznego.

Jest to sprawa nader ważna i nie cier­
piąca zwłoki. Plac ten obecnie przedstawia 
spory obszar ziemi, pokryty głębokimi ro­
wami, rok rocznie powiększającymi się 
skutkiem ścieków miejskich, oraz wytwo­
rzonych przez deszcze. Ścieki te, nie ma­
jąc żadnego określonego koryta i zatrzy­
mując się w najbliższym rowie, ogromnie 
zanieczyszczają powietrze u zbiegu ul. Sena­
torskiej. Nieraz znów zatrzymują się na 
drodze, wiodącej do przedmieścia Pociejów, 
to też jest ona stale zrujnowaną, zwłaszcza 
w najniższym miejscu, gdzie się kończy 
ogród p. Potyńskiego. Pod samym miastem 
na placu tym znajduje się bagno, nigdy 
nie wysychające z cuchnącą wodą. Rowy 
przerzynają plac w rozmaitych kierunkach, 
a znajdując się przy dwóch drogach, zu­
pełnie i niczem nieodgrodzonych, przedsta­
wiają wielkie niebezpieczeństwo dla prze­
jezdnych. Wypadki też bywają częste. Nie 
każde miasto tak długo obojętnie patrzeć 
by mogło na taki stan rzeczy.

Z ko ła  m uzycznego. Korzystając z po­
bytu w mieście naszym amatora-skrzypka 

1 p. R., rada koła postanowiła urządzić kon­
cert przy udziale członków i przerwać ci-

■ szę, jaka już od paru tygodni panuje. Pró- 
I ba nie udała się, niektórzy bowiem z czton-
■ ków bądź wyjechali z miasta, bądź też 
1 nie zgłosili się zupełnie na próby przygo- 
1 towawcze.
j Z w yp ad kó w . Chory um ysłowo zecer, 
i F a u s ty n  P o toka ,  n iedawno poderżnął  sobie 

gardło  b rzy tw ą ,  na szczęście  je d n a k  a r t e r j e  
' okazały  się n ienaruszone .  N ieszczęś l iw y od­

byw a obecnie k u ra c ję  w sz p i ta lu  miejskim.
Pozbaw iony  o jca  i matki  P. do n iedaw na  

w y s ta rc z a ł  sam sobie,  nie robiąc  nikomu nic 
złego i odda jąc  się z zapałem  p racy  fizy­
cznej  około k a w a łk a  ziemi, k tó rą  w okolicach 
posiadał .  Osta tnio  p r z y j ą ł  do to w a rz y s tw a  
również...  chorego na um yśle ,  a  ek s p e ry m en t  
swój wykonał w obecności  tego osta tn iego.

Z m a rli. T om a sz  N iem irow ski,  b. re fe ren t  
b iu ra  pow ia tu  w Makowie,

Z  naszych o ko lin.
Powódź. Wylewy rzek poczyniły ogromne 

szkody w całym kraju. Śmiało liczyć można,

że ostatnia powódź przyczyniła kilkanaście 
miljonów strat. Na straty te składają się 
nietylko te widoczne już i dotykalne obe­
cnie szkody w uniesionych wodą trawach 
i koniczynach, w zrujnowanych drogach, 
w popsutych mostach, młynach, powyry­
wanych drzewach, ale jeszcze więcej, te 
szkody, jakie poniosą rolnicy w nadcho­
dzących sprzętach zbóż. Woda z rzek za­
lała duże przestrzenie pól z płodami zie- 
mnemi, ulewne deszcze położyły pokotem 
pięknie wyrośnięte zboża, stąd ogromna 
strata, bo z zalanych pól już nic wydo­
być nie będzie można, a położone zboża 
stracą dużo, jeżeli nie połowę w swoim 
plonie. Takie zboża trudniej będą wykształ­
cać ziarno, ciężki będzie ich sprzęt i mniej­
szy plon wydadzą. Straty więc są wielkie, 
jeżeli to wszystko weźmiemy pod uwagę 
i rachunek. Szczególnie na okopowiznach, 
które i tak były wogóle słabe, fatalnie od­
bije się ta powódź z rzek i deszczów. 
Zbiór buraków przewidują ogólnie bardzo 
maty, ziemniaki już dzisiaj poszły znacznie 
w cenę, bo urodzaj będzie słaby. A prze­
cież to najważniejszy pokarm naszego ludu.

Na naszym brzegu nadwiślańskim po stro­
nie płockiej, gdzie brzeg jest dość wynio­
sły nad rzeką, straty są mniejsze, niż na 
brzegu przeciwnym, od strony warszawskiej 
gdzie brzeg jest nizki. Na tamtej stronie 
Wisła pozalewała nadbrzeżne pola, por­
wała skoszone trawy, których kopy wyła­
wiali nieraz z rzeki rybacy płoccy. Miesz­
kańcy nadbrzeżni, widząc zbliżającą się gro­
zę powodzi, ratowali się w części tym, że 
kosili niedojrzałe zboża, aby przynajmniej 
zebrać je jako trawę dla koni i bydła. 
Tu po stronie płockiej, gdzie brzeg jest 
nizki, woda wtargnęła z wielką siłą i po­
czyniła wielkie straty. Wieś Wykowo np. 
została zalana, woda zniszczyła tam dużo 
pracy i dobytku.

Duże straty poczyniły rzeki mniejsze 
w gubernji, zalewając pola. Jak  była wiel­
ką  powódź, można mieć wyobrażenie z tego 
że małe strumienie, które w warunkach 
zwykłych ledwie sączą swe wody, zamie­
niły się w rzeczki, a rzeczki w rzeki. 
Woda pędząc z siłą w urwiskach i paro­
wach czyniła szkody wielkie. Właściciel 
browaru w Maszewie poniósł straty na kil-
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powódź fabryki.
Dziś szkody, jakie w różnych miejscach 

woda porobiła, nie są nam dokładnie znane, 
ale sądząc ogólnie wszędzie są szkody więc, 
i straty są, bo wszędzie były spustoszenia 
przez wylewy rzek lub przez deszcze.

Duże również szkody są w gub. łomżyń­
skiej przez wylewy Buga i Narwi, które 
wystąpiły z brzegów. W wielu miejscach 
nadbrzeżne pola zalane, a z nad wód 
sterczą pełne kłosy żyta już dojrzałego. 
Nie tęgi zbiór będzie z takiego zboża

B ro w a r  w  Z ab o ro w ie , który przez czas 
pewien był nieczynny, rozpocznie znowu 
wyrób piwa na jesieni.

Opuszczone cm en ta rze . Korespondent 
nasz z okolic Płocka pisze: warto zazna­
czyć dla pamięci potomnych, że dawny 
cmentarz grzebalny, pod Słupnem, gdzie 
niegdyś chowano zmarłych w czasie epi- 
demji, został obecnie zalesiony flancami 
sośniny, jako znajdujący się na terytoryum 
lasu rządowego. Na cmentarzu tym, a obe­
cnie zagajniku, stoi krzyż, do którego da­
wniej w dniu św. Marka chodziła proce­
sja, co obecnie z powodu zadrzewienia te­
go cmentarza, miejsca mieć nie może.

Należy również zwrócić uwagę na opu­
szczony cmentarz choleryczny pod Płockiem 
znajdujący się za rogatkami warszawskie­
mu W tym roku na cmentarzu powyższym 
urządzono pastwisko, co do pewnego sto­
pnia razi przechodniów, tymbardziej, że są 
tu jeszcze krzyże i nagrobki, a co najgor­
sza, na powierzchni poniewiera się mnó­
stwo kości. Należałoby albo uporządko­
wać cmentarz, albo zniszczyć wszelkie śla­
dy istnienia tu cmentarza.

O lbrzym i spadek. Pisma warszawskie 
donoszą o olbrzymim spadku, wynoszącym 
kilkadziesiąt miljonów rubli, jaki otrzymać 
mają po zmarłym w Ameryce Rutkowskim 
dwie rodziny w kraju zamieszkałe: Rutkow­
skich i Góreckich, z których ta ostatnia 
zamieszkuje w naszej gubernji: Roman Gó­
recki właściciel Krzykos i Obrowa, p. Sta­
nisław Górecki właściciel Staroźreb i dwie 
siostry Góreckie. Nie wspominaliśmy o tym 
wypadku, chociaż już dawno słyszeliśmy
o nim, dopóki sprawa ostatecznie nie by­
łaby wyjaśnioną, gdyż o ile nam wiadomo, 
obecnie istnieje tylko prawdopodobieństwo, 
iż olbrzymi ten spadek może przypaść

w udziale dla wymienionych rodzin, o ile 
wszelkie dokumenty stwierdzą prawność 
spadkobierców. Nie ma pod tym względem 
zdaje się żadnej wątpliwości, gdyż wiado- 
inem było, że Rutkowski, pradziad zmarłej 
niedawno matki pp. Góreckich wyjechał do 
Ameryki i dorobił się tam majątku. Win­
dykacja spadku posunięta jest daleko, ale 
do kresu nie doszła. Sprawa ciągnie się 
już przeszło lat 30-ci.

Życzymy sobie, wraz z innemi, aby te 
kilkadziesiąt miljonów amerykańskich pie­
niędzy przeszły do naszego kraju, z któ­
rych część przypadłaby w udziale naszej 
gubernji. Niewątpliwie miljony te obróco- 
neby zostały przez obdarzone losem rodzi­
ny na korzyść ogólną kraju, a jak w na­
szej okolicy na podźwignięcie, podniesienie 
lub zapoczątkowanie przedsiębiorstw prze­
mysłowych i rolniczych, instytucji społecz­
nych i naukowych, których tak nam brak.

Więc niech przypłyną Jdo nas owe mi­
ljony dla dobra rodzin Rutkowskich i Gó­
reckich, na ogólny pożytek kraju i naszej 
płockiej okolicy. Tego sobie życzymy.

Stan żeglugi rzecznej. Z polecenia mi­
nisterjum komunikacji dr. medycyny Czy- 
rykow badał stan sanitarny rzek spław- 
nych w okręgu warszawskim. Według 
sprawozdania, w okręgu znajduje się ogó­
łem 1296 wiorst drogi wodnej. Ruch pa­
sażerski przedstawia się, jak następuje: o- 
bok Płocka, w obie strony, w roku ubie­
głym przeszło statków osobowych 2186 
z 300,000 podróżnych; statków nieparowych 
4921, tratew 1793; pod Zawichostem—stat­
ków pasażerskich 331 z 48,497 podróżnych! 
statków nieparowych 3215, tratew 310; 
obok Warszawy statków 3729 z 525,089 
pasażerami; statków holowniczych 328, tra­
tew 453, statków nieparowych 2438; obok 
Serocka statków nieparowych 2732, tratew 
2641. Statków parowych krąży po Wisie 
27, statki te poci każdym względem po­
siadają rażące braki.

Galary, używane do przewozu ładunków 
budowlanych miewają załogi, złożone z 3 
—5 robotników, z zapłatą 2—2£rb. tygo­
dniowo, na własnym życiu, za holowanie 
statków na miejscach płytkich nie pobie­
rają dodatkowej zapłaty; budki dla robot­
ników wysoce niehygieniczne, narażone na
budowanych przeważnie w Kazimierzu i Za­
wichoście, robotnicy załogi, złożonej z 5—6 
ludzi, pobierają za jeden kurs od Zawicho- 
sta do Warszawy (347 wiorst) w ciągu 5 
—6 tygodni—ogółem 10— 12 rb., na włas­
nym życiu. Ludzie'na barkach, przewo­
żących zboże, otrzymują 15— 18 rubli mie­
sięcznie, bez utrzymania.

W ogóle utrzymanie robotnikow i wa­
runki sanitarne, w jakich pracują, pozo­
stawiają wiele do życzenia. Tak naprz 
najlepiej u nas płatni robotnicy na berlin- 
kach otrzymują po 18 rb. na miesiąc, bez 
utrzymania, podczas kiedy na berlinkach 
pruskich robotnik otrzymuje 50 marek mie­
sięcznie i utrzymanie. Najgorzej wynagra­
dzani są flisacy na tratwach, którzy otrzy­
mują przeciętnie 2 —3 rb. tygodniowo na 
własnym wikcie i 6 rubli myta, po ukończe­
niu spławu. Tratew przepływa rocznie przez 
rzeki Królestwa około 20,000 sztuk.

Utworzanie stałego dozoru lekarskiego 
wobec powyższego stanu rzeczy, okazuje 
się koniecznością.

Z W yszogrodu piszą do nas. Nie mieli­
śmy już dawno wiadomości z Wyszogrodu, 
ale też u nas nic się na lepsze oddawna nie 
zmieniło. Te same bruki zapadnięte, to sa­
mo marne oświetlenie miasteczka, te same 
wady mieszkańców jego i okolicy, (pijań­
stwo, kradzież na porządku dziennym).

Straż ogniowa trzyma się i liczy obec­
nie 36 członków, T-wo kredytowe rozwija 
się coraz lepiej, chociaż nie tak, jak  w in­
nych miasteczkach.

Deszcze, jak wszędzie poczyniły wiele 
szkód i można powiedzieć, że stały się pra­
wie klęską. Urodzaje zboż ozimych były 
dotychczas bardzo piękne, słabo natomiast 
przedstawiały się okopowizny.

Okropna ulewa nawiedziła nas w dnin
12 b. m. W mieście bruki na wielu ulicach 
zostały zrujnowane. Most w Rembowie na 
rzece zniesiony. Pola w wielu miejscach 
pokryte wodą. Gospodarze mający pola ze 
zbożem nad Wisłą, zbierają je choć jeszcze 
nie dojrzałe. Powodzi takiej nie pamiętają 
już bardzo dawno. Znicz.

Ze Skępego piszą do nas. „Zdaje się, że 
polemika pomiędzy pp. Biegańskim a Va- 
gansem o sprawy naszego T-stwa jest już 
zakończona, a przynajmniej winna być za­
kończona ta zbyt długo przeciągająca się,



4 E C H A  P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I  E J6 57

a przez to nudna polemika w mało dla szer­
szego ogóiu interesującej sprawie naszego 
T-wa kredytowego. Poza różnemi osobiste- 
mi wycieczkami walczących, wycieczkami 
nie stojącemi zresztą w związku ze spra­
wą, dla nas skępczan było tylko to w po­
lemice ciekawe, co się właściwie tyczy na­
szej instytucji kredytowej, o poważne sta­
nowisko której przedewszystkim nam cho­
dzi, a nie będę dalekim prawdy, jeżeli po­
wiem, że można trochę powątpiewać o ta­
kim poważnym stanowisku, jeżeli spostrze­
gamy, że ci, którzy są uprawnieni do kie­
rowania nią, zamiast pracować wspólnie 
i zgodnie dla jej dobra i rozwoju, są z so­
bą w sprzeczności i w niezgodzie. Przy­
chodzimy więc do przekonnaia, że na takim 
partykularzu małym, jak nasze Skępe, nie 
można zebrać kilku osób, które z poczu­

c i a  obowiązku społecznego pracowałyby dla 
dobra ogółu. — Tak się nam rzecz ta na 
miejscu prawie, bo niedaleko od Skępego, 
ta przedstawia.

I przychodzimy jeszcze do innego wnio­
sku z powodu owej polemiki. Mimowoli na­
suwa się nam podejrzenie, że bądź co bądź 
nie wszystko musi być w porządku w na­
szej instytucji, skoro sprawy jej wywołały 
tak ożywiony i długo trwający spór.

Dla załatwienia kwestji, dla ostateczne­
go rozpatrzenia sporu, należałoby zdaniem 
moim zwołać ogólne zebranie członków
i przedstawić na ich żądanie: 1) czy rze­
czywiście członkowie zarządu i rady są 
odpowiedni swoim mieniem i moralnym 
stanowiskiem na kierowników instytucji; 2) 
czy udzielanie kredytu członkom pojedyn­
czym jest zawsze dobrze przedsięwzięte — 
a to w tym celu, aby uspokoić ogół człon­
ków, którzy odpowiadają za T-stwo, że 
wszystko jest w tym T-stwie w porządku. 
Należałoby wreszeie przeprowadzić nowe 
wybory do zarządu i rady, aby raz już 
położyć koniec wszelkim niesnaskom, tak 
dla nas w okolicy niemiłym." J . S.

P łońsk. Naczelna władza krajowa, na 
skutek prośby kuratorium trzezwości m. 
Płońska, zezwoliła na otwarcie czytelni 
ludowycii w Zakroczymiu i os- Sochocinie 
powiatu płońskiego.

Władza odpowiednia zezwoliła na pod­
wyższenie taryfy na rzeź bydła w rzeźni

C iechanó w . Wyznaczono z funduszów 
miejskich 1,901 rb. 27 kop. na naprawę 
dwóch studzien miejskich.

B o b ro w n ik i. Stosownie do rozporządzenia 
naczelnika gubernji pozwolono na urządze­
nie w os. Bobrownikach, oprócz istnieją­
cych pięciu jarmarków, jeszcze dwanaście 
dużych targów, w środy po 20-m każdego 
miesiąca nw. st. W razie przypadającego 
w środę dnia galowego, lub święta— targ 
przenieść należy na tydzień następny.

D r. F ra n . R a jk o w s k i, znany i wzięty le- 
karz-praktyk w Ciechanowie, ciężko zapadł 
na zdrowiu.

M ucha h eska, jak informują „Płoc. gub. 
wiedm.‘‘ ukazała się na oziminach w gmi­
nie Staroźreby i Gora w pow. płockim.

W ezw anie  spadkob ierców . Notarjusze 
kaucelaiji liypotecznej płockiego sądu okrę­
gowego wzywają spadkobierców; w terminie 
19 października r. b.: Marjaua Wąsowicza, 
właściciela • dóbr Wyczałkowo, Tłuchówko- 
Tłuchowo 1. A z folwarkiem Jeżewo w pow. 
lipuoski iii .

W terminie 3 lutego 1904 r. Franciszki 
z Wasilewskich Grzesiakowej, wierzycielki 
sumy liypotecznej na dobrach Bagienica-Try- 
łogi lit. B w pow. makowskim.

Sekretarz wydziału hypotecznego w pow, 
szczuczyńskiin, w terminie 29 października 
r. b., wzywa spadkobierców Karoliny z Su- 
charowskich Zawadzkiej, oraz jej córki, wła­
ścicielek połowy nieruchomości N» 52 w in. 
Szczuczynie.

Notarjusze kancelarji liypotecznej łomżyń­
skiego sądu okręgowego wzywają spadkobier- 
csw: w terminie 6-niiesięcznyin — współwła­
ściciela dóbr Niesułowo C w pow. makow­
skim, Ewy Buduej i Józefa Radwańskiego, 
współwł. dóbr Zaręby-Jartuny w pow. łom­
żyńskim; Leona Szabłowskiego, współwł. dóbr 
Konin w powiecie ostrołęckim, oraz Jadwigi 
z Podolaków Melon, współwł, gruntu Ziemie 
na Rząśniku w pow. ostrowskim.

Sąd gminny 4-go okręgu powiatu łomżyń­
skiego, w terminie 6-miesieczuym poszukuje 
spadkobierców notarjusza Edmunda Kowale­
wskiego, właściciela sumy depozytowej, zło­
żonej w łomżyńskim sądzie okręgowym.

P rz e ta rg . Zarząd gubernialny łomżyński 
wyznacza ua dzień 6 sierpnia r. b. za po­
średnictwem ofert zapieczętowanych, przetarg 
(in minus) ua przedsiębiorstwo naprawy do­

mu oddziału pocztowego w Tykocinie. Prze­
targ rozpocznie się od sumy 2,628 rb., wa­
djum wynosi 263 rb.

W ypadki n ieszczęśliw e. Płockie gub. 
wiedm. w drugiej połowie maja r. b. zazna­
czają w gubernji pod powyższą rubryką; 4 
wypadki śmierci nagłej; znalezienie kości no­
worodka; 2 wypadki śmierci wskutek ran. 
otrzymanych w bójkach; utonięcie dziecka 
3-letniego, pozostawionego bez dozoru; wy­
padek śmierci wskutek nieostrożnego uderze­
nia w zabawie.

P o ża ry  W gub. płockiej, według wykazu 
asekuracyjnego, w drugiej połowie maja r. 
b. zrządziły w gub, płockiej strat w rucho­
mościach i budynkach nieubezpieczonych na 
sumę 15,443 ruble. Ogólna suma asekura­
cyjna wynosi 10,180 rubli. Na 14 pożarów 
przyczynę powstania ognia wyśledzono tyl­
ko w trzech wypadkach: w dwóch wadliwe 
urządzenie komina, w jednym nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem.

W I A D O M O Ś C I .
U bezpieczenie s ta tk ó w . Dwa towarzys­

twa niemieckie ubezpieczeń statków rzecz­
nych zwróciły się do ministerjum skarbu
o wyjednanie pozwolenia na otwarcie dzia­
łalności w zakresie ubezpieczeń statków, 
kursujących po Wiśle i jej dopływach, oraz 
przewożonych towarów.

S zczuczyn . Rada powiatowa dobroczyn­
ności publicznej otrzymała pozwolenie na 
wprowadzenie do szpitala św. Stanisława, 
czwartej siostry miłosierdzia ze zgromadze­
nia św. Wincentego a Paulo z Warszawy.

K a rtk i p ocztow e. Pan R. Oczykowski, 
autor „Przechadzek po Łowiczu1*, wydał 
kartki pocztowe ku uczczeniu dziejopisa zie­
mi mazowieckiej Wincentego Hipolita Ga­
wareckiego. Kartkę zdobi portret history­
ka i wyobrażenie książki z tytułem „P a­
miątki historyczne Łowicza. Kartka pocz­
towa przedstawia się bardzo sympatycznie.

Pan Oczykowski dochód ze sprzedaży 
kartek przeznaczył na cel dobroczynny.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
Groźny stan, iaki w zeszjjm^tteoduui 

trarnT7WKsrvrsxasunifacn politycznych pomię­
dzy Turcją a Bulgarją, stan, który pozwa­
lał przewidywać najgroźniejsze następstwa, 
obecnie złagodniał bardzo i dziś już o żad­
nym z tego powodu niebezpieczeństwie nie 
można mówić. Turcja a jeszcze więcej Bul­
garja przyszły do przekonania, że wojna 
pomiędzy temi państwami na nieby się nie 
przydała, nie przyniosłaby żadnych korzy­
ści. Po wspólnych wyjaśnieniach zapano­
wał obecnie prąd pokojowy, który nama­
calnie się już stwierdza. Turcja usuwa 
lub usunie część wojsk swych z nad g ra­
nicy, Bulgarja zaprzestała wszelkich uzbro­
jeń i odwołała pobór wojsk zapasowych. 
Turcja obiecuje nawet przeprowadzić re ­
formy w Macedonji, zażądała natomiast od 
Bulgarji, aby wpływała' uspokajająco na 
powstańców w tej prowincji. Jako przy­
pieczętowanie stosunków przyjaznych ma 
służyć wyjazd księcia Ferdynanda bułgar­
skiego do Konstantynopola, aby tam ustnie 
porozumieć się z sułtanem. Na oko wy­
daje się to pewnego rodzaju aktem zwi­
nięcia groźnej chorągiewki przez Buigarję 
która widocznie przyszła do przekonania, 
że spór z tak silnym bądź co bądź sąsia­
dem, jest ryzykowny i naraża na wielkie 
niebezpieczeństwo. Stosunki więc na Bał­
kanach złagodniały, chociaż nie rozjaśniły 
się zupełnie. Powstanie w Macedonji fa­
ktycznie istnieje, utarczki z wojskiem tu­
reckim zdarzają się od czasu do czasu, więc 
sprawa nie jest jeszcze załatwiona i każ­
dej jeszcze chwili może na nowo wybuch­
nąć. Macedończycy nie tak łatwo może 
pogodzą się z losem, jakby sobie Bulgarja 
tego życzyła i w rozpaczy mogą jąć się 
środków ostatecznych. Ale dziś" nikt im 
już nie pomoże i pod tym względem żad­
nych złudzeń mieć nie powinni.

Gazety francuzkie i angielskie wysoko 
podnoszą znaczenie podróży prezydenta 
Loubeta do Anglji. Urzędownie w urzę­
dowych przemówieniach stwierdzoną zo­
stała nawiązująca się coraz więcej nić przy­
jaźni pomiędzy obu narodami, które do­
tychczas żyły z. sobą w wiekowej niezgo­
dzie. Oba państwa a za nimi i narody 
dążą do wyjaśnienia stosunkow pomiędzy 
sobą, aby w przyszłości nie zdarzały się 
przyczyny sporów, na które ostatecznie 
dwa te najwięcej kolonjalne państwa mo­
gą natrafić na obszarze kuli ziemskiej.

I anglicy i francuzi, stojący najwyżej cy­
wilizacyjnie wśród narodów, starają się aby 
niezgodom, jakie trafić się mogą, nadać 
formę najłagodniejszą i następnie rozstrzy­
gać je w sposób polubowny. Była nawet 
wiadomość, że jakiś senator francuzki po­
rozumiewał się z wybitnemi politykami an- 
gielskiemi, aby usunąć raz na zawsze wszel­
kie przyczyny, któreby mogły prowadzić 
do niezgody pomiędzy narodami. Ideja 
wzajemna przyjaźni i sympatji coraz wię­
cej rozwija się wśród obu społeczeństw. Na­
wiązanie serdecznych stosunków pomiędzy 
dwoma dotychczas serdecznemi wrogami 
a wielkiemi państwami nie jest na rękę 
Niemcom, które robią kwaśną minę z tego 
powodu i niedwuznacznie zaznaczają, że 
wcale nie są zadowolone z takiego niespo­
dziewanego wcale układu rzeczy.

Stosunki austriackie nic się nie popra­
wiły Trwa dotychczas stan wielce powi­
kłany. Cesarz austriacki nie przyjął po­
dania dymisji prezesa gabinetu Koerbera, 
któremu owszem wyraził swoje zadowole­
nie i wdzięczność, że tak zręcznie kierował 

dotychczas skołataną nawą polityki we­
wnętrznej i prosił o zatrzymanie steru rzą­
dów na czas dalszy. Przypuszczają je 
dnak ogólnie że władza p. Kerbera, któ­
ry obecnie rządzi według § 14 ustawy pań­
stwowej (rozstrzyganie spraw np: zatwier­
dzenie budżetu nie przez parlament lecz 
przez postanowienia cesarskie,) że rządy p. 
Koerbera potrwają niedłużej niż do jesieni, 
do czasu zebrania się parlamentu, który osta­
tecznie wyda wotum nieufności obecnemu 
rządowemu parlamentowi. Czesi stanowczo 
grożą obstrukcją, inne stronnictwa układa­
ją  się o wytworzenie większości parlamen­
tarnej, któraby z pośród siebie powołała 
gabinet będący wyrazem parlamentu.

Umarł wielkorządca wcielonych do Austrji 
po ostatniej wojnie rosyjsko-tureckiej pro­
wincji Bośni i llercogowiny, Benjamin Kal- 
lay, który zasłynął jako doskonały admini­
strator tych prowincji. Następcą jego ma 
zostać polak b. minister finansów Biliński.

Z czasopism.
„W s z e c h ś w ia t" , w  tygodniku tym, po­

święconym naukom przyrodniczym, czytamy 
bardzo ciekawy artykuł p. Józefa Kolskiego 
p. t. „O erozji w dorzeczu Wisły.“ Autor 
opisuje, jakim przekształceniom i zmianom 
podlegały brzegi rzeki wskutek działania na 
nie wody w czasie np. powodzi.

Autor kończy swój artykuł temi słowy: 
„Uregulowanie brzegów Wisły, jest palącą 
koniecznością, bez tego blizkośc rzek zamiast 
być błogosławieństwem — staje się nieszczęś­
ciem mieszkańców nadbrzeżnych.“

Ogniwo. Nakładem tego tygodnika, jako 
drugi dodatek kwartalny wyszedł zeszyt za­
wierający dalszy ciąg dzieł p. t. „Początki 
sztuki" (ark. 6 — 8), Grosse,go: Prawo kon­
stytucyjne (ark. 5 —10) Esmeina.

„P rze g lą d  filo zo ficzn y1* zeszyt III roku 
1903-go zawiera treść następującą:

Ignacego Wasserberga—-Stosunek pomiędzy 
materją a formą zjawisk u Kanta; Jakoba 
Lewkowicza— Nauka Spinozy o Bogu w oświe­
tleniu krytycznym.“ Prof. dr. P. Chmielow­
skiego — Przyczynek do życiorysu i działal­
ności Józefa Gołuchowskiego. Dr. J. Bieliń­
skiego—Jeszcze jeden przyczyuek do życio­
rysu J. Gołuchowskiego. D-ra Krauz’a —Wiek 
złoty, stan natury i rozwój w sprzecznościach. 
D-ra Z. Skórskiego — Pogląd Wundta ua isto­
tę sądu. Prof. d-ra T. Kodisa— Szara sub­
stancja kory mózgowej. — Autoreferaty. Spra­
wozdania. Przegląd czasopism.

„ K ro n ik a  p ro w in c jo n a ln a ."  „Tygodnik
Ilustrowany“ zaprowadził u siebie stały, zda­
je się, dział kroniki prowincjonalnej, w któ­
rym streszcza wiadomości, lub rozpatruje 
sprawy, podane lub podjęte w pismach pro­
wincjonalnych.

W ogóle zauważyć można, iż zaniedbywa­
ny dawniej w pismach warszawskich dział 
„z prowincji" — coraz szersze znajduje tam 
zastosowanie. Widocznie bieg naturalny rze­
czy wobec coraz silniejszego rozwoju życia 
społecznego ^prowincji zmusza wprost pisma 
warszawskie do przechadzki za rogatki war­
szawskie, aby się przyjrzeć, co się tam dzie­
je w naszych miasteczkach i wioskach.

I my, pisma prowincjonalne, powinniśmy 
być z nowości tej bardzo radzi, bo w takich 
przeglądach życia prowincji w organach cen­
trowych możemy zualeść niejedną pożytecz­
ną wskazówkę, niejedno pożyteczne wyświe­
tlenie spraw miejscowych, których na miejseu 
pod pryzmatem zaściankowości poglądów lub 
innych przyczyn, osobistych i nieosobistych,

nie umiemy dobrze przedstawiać i oświetlać, 
lub też nie umiemy nawiązać dobrze nici 
z całym życiem krajowym i z wszechświa- 
towemi prądami. Podana przez pisma miej­
scowe nawet sucha wiadomość daje pewne 
źródło, pewną wskazówkę o życiu, myśli 
i usposobieniu prowincji, a już jest rzeczą 
pism warszawskich rozwijać poglądy na tle 
ogólnym, do rozwijania których my nie je­
steśmy może dostatecznie przygotowani.

N ow e pismo. Pozwolenie na wydawanie 
nowego pisma p. t. „Gazeta domowa* otrzy­
mał p. Feliks Fryzę, redaktor „Kurjera Po­
rannego. “ Nowe pismo wychodzić będzie raz 
na tydzień z programem mającym na celu 
głównie gospodarstwo i przemysł domowy, 
mody a obok tego dział beletrystyczny i spra­
wozdawczy z dziedziny życia i sztuki.

Prenumerata wynosić będzie 3 rb. 50 k., 
wraz z przesyłką pocztową.

Nowe książki i wydawnictwa.
Dominilt Staszewski. M oralność i umo­

ra ln ien ie  K urp iów , studjum obyczajowe.— 
Odbitka z „Ech płockich i łomżyńskich.11 
Płock, w tłoczni K. Miecznikowskiego. Ce­
na kop. 40.

Dobrze znana czytelnikom naszym rozpra­
wa p. Staszewskiego, wyszła obecnie w bro­
szurze oddzielnej. Autor, jak wiadomo zwró­
cił główną uwagę na stronę moralną Kurpiów 
i wskazał środki i sposoby, jakie należałoby 
przedsięwziąć dla podniesienia kultury Kur­
piów, a tym, samym podniesienia moralności.

Z P ło ń ska  piszą do nas. „Od kiłku mie­
sięcy zdarza mi się ciągle słyszeć utyski­
wania włościan, gospodarzy i mieszczan—
i w ogóle wszystkich biedniejszych posia­
daczy nieruchomości. Włościanie szczegól­
niej po wsiach gęsto zabudowanych powia­
dają, że nietylko im podniesiono składkę 
ogniową w stosunku od 100 rubli sumy 
ubezpieczeniowej, ale że przytym znacznie 
im obniżono wartość budynków, gdyż sza­
cuje je zwykle urzędnik nie znający cen 
miejscowych, i szacuje pobieżnie, nie wcho­
dząc nawet do środka budynków, tymcza­
sem kiedy dawniej do szacowania byli uży­
wani ludzie miejscowi.

O ile jednak na nowe ubezpieczenia na­
rzekają ludzie biedni, o tyle je chwalą wła­
ściciele folwarków, którzy podobno płacą 
obecnie znacznie mniej.

Czyby nie warto uwzględnić też nieco
i tych najbiedniejszych, a może najbardziej 
rozmaitemi ciężarami obarczonych włościan.

Z. T.
Ś w . S ta n is ła w , biskup k ra k o w s k i, roz­

prawa przedstawiona fakultetowi teologicz­
nemu w uniwersytecie fryburskim w Szwaj- 
carji w celu otrzymania stopnia doktora 
teologji, napisał ksiądz Franciszek Buczys. 
Kraków 1902.

Sprawa św. Stanisława Szczepanowskiego, 
jego stosunek do króla, wywołały cały sze 
reg rozpraw historycznych oświetlających zda­
rzenia i wypadki z różnych punktów widze­
nia i dociekań na tle tych skąpych materja- 
łow, jakie ówczesne czasy zostawiły po sobie.

Autor zbija twierdzenia historyków, któ­
rzy całą winę zajścia pomiędzy królem a bi­
skupem, przypisują temu ostatniemu ua tej 
podstawie, że w ogóle nie ma dowodów prze­
konywających, któreby przemawiały za ta­
kim lub innym przypuszczeniem, za takim 
lub innym twierdzeniem.

Autor ustanawia trzy fakty, które nie pod­
legają zaprzeczeniu, mianowicie: 1072 roku 
Stanisław Szczepanowski został biskupem kra­
kowskim, 1079 r. został zabity przez Bole­
sława II. 1253 r. papież Innocenty IV Da 
prośbę biskupa i księcia krakowskiego kano­
nizował biskupa. Wszelkie inne fakty, narzu­
cane przez historyków, są zwyczajnemi do­
mysłami.

Wiktor Gomulicki. M iecz i Łok ieć . Po­
wieść z wieku XVII. Warszawa 1903 r.

Nie jest to powieść w ścisłym znaczeniu 
historyczna, lecz na tle barwnego życia z w. 
XVII-go z pewnym podkładem historycznym 
osnute interesujące, pięknie napisane opo­
wiadanie. Razi niekiedy zbytnia rozwlekłość 
w snuciu fabuły. Szczegóły archeologiczne 
opisanych rzeczy oddane wiernie, w czym, 
jak wiadomo, autor i poeta celuje. W prze­
szłości Warszawy Gomulicki się kocha i da­
wną stolicę Rzeczpospolitej zna, jak nie­
wielu innych.

Jest to jedna z piękniejszych powieści 
ostatniej doby literackiej, to też czyta się 
z wielkim zajęciem i dużą przyjemnością 
estetyczną.

W acław Berent. F ach o w iec . Powieść 
współczesna. Warszawa 1903, nakład Ge­
bethnera i Wolffa.
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Nazwisko młodego powieściopisarza jest 
znane czytającej publiczności. Jego powieść 
„Fachowiec", która obecnie wyszła w wyda­
niu drugim, zwłaszcza zaś ostatnia powieść 
„Próchno" znamionują silny talent, po któ­
rym wiele jeszcze spodziewać się można. 
Autor obdarzony jest wysoką inteligiencja 
psychologiczną przy wybitnym talencie pi­
sarskim. Powieści Berenta mają właśnie bo­
gaty podkład psychologiczny, czerpany głów­
nie ze sfery życia „najmłodszych." „Facho­
wiec przedstawia dzieje młodego człowieka, 
który poświęcił się przemysłowi. Na tle tej 
urozmaiconej i efektownej opowieści autor 
przedstawił wiele z tego, co myśli i czuje 
współczesne pokolenie.

E liza  Orzeszkowa. P rzęd ze , nowele: Sam 
na sam, Chochlik-psotnik, Dwie, Cień, Nie­
poprawny, Tytan — faun i nimfa, Po co? 
Rocznica, Czego szukał po świecie smutek, 
Pytania.

E liza  Orzeszkowa. M ir ta ia , powieść.— 
Nakład wszystkich tych wydawnictw Ge­
bethnera i Wolffa. Warszawa 1903.

Czytelnikom wszystkim znane są zapewne 
te piękne powieści i nowele znakomitej au­
torki. Rozczytywaliśmy się w nich, gdy wy­
chodziły w pierwszym wydaniu. Są to już 
utwory dojrzałej twórczości artystycznej Orze­
szkowej, cechującej potężny talent autorski. 
Powieści „Czciciel potęgi" i „Mirtaia" osnute 
na tle dziejów nie swojskich, na tle oddalo­
nej przeszłości ludów starożytnych; w pierw­
szej opowiadanie toczy się w starożytnej Per­
sji z czasów Kserksesa, w drugiej rzecz dzie­
je się w starożytnym Rzymie za czasów Wes- 
pazjana. W obu utworach autorka rozsnuła 
bogato tło poetyczne i myślowe, mniej za to 
historyczne. „Mirtaia", jakfo słusznie zau­
ważyli krytycy, przypomina wiele swoją ide- 
ją  „Irydjona" Zyg. Krasińskiego. Obie — tak 
„Czciciel potęgi," jak i „Mirtaia" należą do 
najlepszych utworów powieściowych i nie­
wątpliwie będą przez czas długi jeszcze 
z przyjemnością czytane, bo dostarczają du­
żo rozkoszy duchowej i artystycznej. Spo­
łeczna idea, która tak zawsze przyświeca 
autorce, idea szlachetności, poświęcenia i tu 
wysuniętą została na plan pierwszy, chociaż 

« nie w jaskrawy tendencyjny sposób, jak to 
odczuwa się w innych powieściach znakomi­
tej autorki.

Wydanie ponowne utworów Orzeszkowej 
powita publiczność z wielkim zadowoleniem.

Ju lja  Terpilowska. P rz y s ta ń , powieść 
współczesna. Warszawa 1903, nakład Ge­
bethnera i Wolffa.

Jest. to zdaje się autorka debiutująca, to 
też utwór jej ma dużo cech debiutu: rozwle­
kłość akcji, gadatliwość niezmierna osób, ko­
mentowane pojęcia idei, nadmieruość potocz­
nych okoliczności, mająeych sprawę dopro­
wadzić do rozwiązania rzeczy. Nie mniej 
jednak znać w autorce dużo intuicji autor-

S  2C 3Li -A. XD

ALEKSANDRA GASPARSKIEGO
w Płocku, ul .  Kolegialna (róg Misionarskiej)

oprócz węgli opałowych, węgli kowalskich I drzewa,
poleca dla giserni i celów kowalskich

B a r  K O K S  “S S 8
Mając wyłącznie oddaną w KOMIS sprzedaż 
koksu, sprzedaje takowy hurtownie i detali­

cznie po C EN A C H  N IE B Y W A L E  N IZ K IC H .

Wobec tendencyjnie rozpuszczanej po­
głoski przez ludzi złej woli, jakobym miał 
„sprzedać" mój skład żelaza i wyrobów 
żelaznych; niniejszem mam zaszczyt zawia­
domić Szanownych moich odbiorców ze 
składu mego niesprzedawałem i nadal ta­
kowy stopniowo rozwijać i powiększać będę.

Polecając zatem zasługi moje zapewniam 
że wszelkich dołożę starań by zaskarbić 
sobie nadal położone we mnie zaufanie.

Z poważaniem
R. Jaro ck i,

V\rów dojnych
sztuk 20

pół krwi holenderskiej, młodych i zdrowych 
własnego chowu— do sprzedania w Szpie- 
gowie. Cena przy wzięciu wszystkich 75 
rubli za sztukę. Zgłosić się do Dy blina 

pod Dobrzeniem nad Wisłą.

skiej, dość znaczną wprawę pisarską, co­
dzienną zwykłą gazeciarską bez większego 
odcienia artyzmu. Prawdopodobnie autorka 
wyrobi się ua przeciętną fabrykantkę powie­
ści... kobiecych, których mamy już za dużo. 

H ygiena s p o rtu . Warszawa 1903.
Bardzo ładną pozostawiła po sobie pamiąt­

kę wystawa sportowa, jaka się niedawno od­
była w Warszawie. Pamiątką to jest książ­
ka pod powyższym tytułem, w której wyłu- 
szczono zasady hygieny używania wszelakie­
go sportu.— Dziełko opracowane jest siłami 
zbiorowemi lekarzy-hygienistów.

Piękuy wstęp do książki napisał dr. Trzciń­
ski, a następnie poszczególne działy opra­
cowali: sport pieszy — dr. Skowroński, cy- 
klizm—dr. Buczyński, łyżwiarstwo—dr. Ku- 
charzewski, jazdę konną — St. Wrotnowski, 
gimnastykę i wioślarstwo — dr. Trzciński, pły­
wanie—dr. Przy borowski, Rybołówstwo — dr. 
Grobelina, Myśliwstwo — dr. Gepner, gry spor­
towe— dr. Guirard, atletykę — dr. Piotrowski, 
automobilizm— dr. Kamocki, Szermierstwo— 
dr. Piotrowski i wskazówki dla lekarzy kwa­
lifikujących kandydatów do wyścigów klubo­
wych— dr. Ileryng i dr. Pawiński.

W części drugiej dr. J. Nusbaum wyłożył 
w zarysach fizjologję i patologję pracy mięś­
niowej. Książka powinna znaleść się nietyl­
ko w ręku sportowca, ale w ręku każdego, 
kto dba o ogólna hygienę zdrowia.

„P o d ró żn ik  po lsk i."  Przewodnik po E u ­
ropie. Z 23 planami iniast. Warszawa 1903. 
Wydawnictwo Eug. Starczewskiego, skład 
główny w księgarni Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie.

Pierwsze zdaje się obszerne w języku pol­
skim wydawnictwo przewodnika podróży po 
Europie. Dotychczas posiłkowaliśmy się zwy­
kle tego rodzaju przewodnikami w językach 
cudzoziemskich. Na początku książki umie­
szczono słowniczek podróżniczy najzwyklej­
szych zapytań i odpowiedzi w języku rosyj­
skim, francuskim, włoskim i angielskim.

W opisie miast i okolic po Europie wy­
mieniono dużo z tego, co godne jest widze­
nia, wymieniono hotele- i podano ceny, ale 
w ogóle wydawnictwo jest zbyt powierzcho­
wnie traktowane.

Bez k rz y ż y k ó w  i bem oli, czyli nowy, 
uproszczony i ulepszony system muzyko- 
grafji, obmyślił i w głównych zasadach 
opracował ks. A nton i Borkowski. Zeszyt
II i ostatni. Przy piski, tablice, rysunek, 
Warszawa 1903, nakład i własność autora, 
skład główny w księg. Gebethnera i Wolffa.

O książce tej pisaliśmy już w swoim cza­
sie, gdy pojawił się pierwszy zeszyt Autor 
w dalszym ciągu przeprowadza wykład sy­
stemu przezeń obmyślonego oznaczania nut, 
wyjaśnia zasady, zalety i wady starego i no­
wego systemu; wreszcie przedstawia pomysł 
nowej klawiatury w zastosowauiu do nowej 
muzykografji.

S Z K O L Ą

Lekarsko -  Dentystyczna.
J. L- Dżems—Levy i Syna w Warsza­

wie ul. Moniuszki JV° 11, róg Marszałkow­
skiej. Istniejąca od la trzynastu. Od czerw 
ca przyjmowanie próśb wraz z dokumentami.

PRYWATNY ZAKŁAD POŁOŻNICZY
D-ra Rejsa

w  W a rs z a w ie — Chm ielna, 16.
Przyjmuje osoby spodziewające się słabości 
na czas dłuższy, na żądanie oddzielne po­

koje, ceny umiarkowane.
Bliższe informacje na, miejscu, lub D-r 

R E J S —Nowy Świat, J\» 26.

P L 0 M 1 A N Y
O W C Z A R N IA

czystej krwi
R A /V ię O O  I b b e T

Sprzedaż tryków  rozpoczęta od 1 JCipca.

D O M .
ma do zbycia C A Ł Ą  O W C ZA R N IĘ ,

z przeszło 500 sztuk, składającą się, w tem 
przeszło 200 macior, 160 jagniąt tegoro­
cznych, oraz młodzież roczną i dwuletnią. 
Wiadomość: Administracja dom. Smardze­

wo, przez Płońsk.

Auto r  s t r e s z c z a ją c  ideję sw ego pom ysłu  
pisze: , ,nowy sys tem  grafiki  m uzycznej  j e s t  
to sy s tem  przysz łośc i ,  sy s tem  isto tn ie  po­
p ra w n y ,  u lepszony , uproszczony,  u ła tw iony ,  
„wysoce pos tępow y .“

I my w ie rzy m y ,  że nowa ideja. k tó ra  z a ­
wsze sp o ty k a  się początkowo z pew n y m  opo­
rem kon se rw a ty s tó w ,  w końcu przezw yc ięży  
opor i może być p r z y ję t ą  przez ś w ia t  cały ,  
jeżi-li is to tn ie  o p r o w a d z a  ulepszenie  lub u p ro ­
szczenie w d o ty chczasow ych  c z y n n ik ach  żvcia.

Znane wydawnictwo K siążki d la  w s z y s t­
k ich , wydało w dalszym ciągu następujące 
dziełka:

U b ezp ieczen ia  życiowe, n a p is a ł  B. Dauie-  
lewicz; A dam  A sn y k ,  szk ic  l i te ra ck i ,  przez 
Gallego; E l iza  Orzeszkowa, p rzez  J a n a  Nito- 
wskiego; Co każdy  o hyg ien ie  wiedzieć powi­
nien,  p rzez  B. M a rch lew ską ;  Dziecko n e rw o­
we, w edług  różnych  au torów , opracow ał  dr. 
W ła d y s ła w  S te r l iug .

Z a ry s  h is to r j i  l i t e ra tu ry  n iem ieck ie j ,  n a p i ­
sał W a ld e m a r  Osterloff  część I  ( L i te r a tu ra  od 
czasów na jdaw n ie jszy ch  do Klopstocka).

Gw iazdy , ich cechy,  p r z y ro d a  i ru c h y .p rz e z  
prof.  K. M a r t in a ,  p rze łożył  z f ranc us .  S. B.

Dla rodziców r a d y  i w skazówki p r z y  w y­
chow aniu  dzieci,  nap isa ła  Izab. Moszczeńska.

D zia ła ln o ść  kobiet czeskich  i udzia ł  w od­
rodzeniu  Czech, n a p is a ła  Autoszka.

Nad j e z io r a  włoskim brzegiem (wspom nie­
nie z ży c ia  Z y g m u n ta  K ras ińsk iego ,  n ap isa ł  
F. Hoesick. Józefa Krernera  pog lądy  na sz tukę  
i j e j  l i istorję,  nap isa ł  S tan .  Brzozowski.

O kalendarzu  i j e g o  znaczen iu ,  przez G. 
To łw ińskiego.  Oświetlenie  w spółczesne ,  przez 
Wł.  Umińskiego.  H u m o r  s ta ropo lsk i  w poezji 
XVI i XVII wieku, w y b ra ł  A. R. J a k  się 
o r jen tow ać  na niebie? (krótki z a ry s  top o g ra f j l  
n ieba i g łów nie jszych  gw iazdozb iorów , n a p i ­
sa ł  P aw e ł  T rzc ińsk i .  S ucho ty  p łuc  i j a k  s k u ­
teczn ie  z niemi w alczyć  można odczyt d - ra  
T eodora  D u n in a .—  F iz jo lo g ja  cz łowieka,  n a ­
p isa ł  dr. W ład .  S tc r l in g .— O pięknie  w m u­
zyce,  p rzez dr. E d w a r .  I la n s l i c k 'a ,  p rzek ład  
St. N iew iadom skiego .  — Z asady m echan ik i ,  j a ­
ko w stęp  do nauki fizyki, n ap is a ł  St.  Bou- 
ffałł. — P ie lęgnow an ie  dziecka w pie rw szym  
roku jego  ż y c i a — przez d - ra  M arję  Viigtlin, 
sp o lszczy ł  dr . Z. S zym anow sk i .  —  Reformy 
w w y chow an iu  m oralnem  o dczy t  pub l iczny  
Izabel i  Moszczeńskie j .

2 listów do redakcji.
P r a c u j ą c  nad p rz y c z y n k ie m  do h istor j i  

k s ię g a r s tw a  polskiego, aż  do czasów o s ta t ­
nich ,  p o sz u k u ję  znaków i godeł w y d aw n i­
czych ,  d ru k o w a n y c h  zazw y cza j  na  ka r tach  
ty tu ło w y ch  książek ,  oraz kar tek  firmowych 
tak ich  księgarń ,  które  w łasn y ch  w ydaw nic tw  
nie p o s ia d a ły .  K ar tk i  te n ak le jane  były  z a ­
zw ycza j  ua w ew nętrznej  o p raw ie  sp r z e d a ­
wanej ks iążk i .

Dominium Dulsk 
S P R Z E D A J E  T R YKI  

r. T(am6ouilleł
S tacja pocztowa Dobrzyń n. W isłą

= 1 0 1  =
z ogrodem owocowym i łąką

D O  S P R Z E D A N IA  w Ł o m ży . 
Wiadomość u pp. Lipińskich, ul. Nowogrodzka w łomży.

W  dom . K o zieb ro d y , s t. p ocz . R a c ią ż  
jest do sprzedania za przystępną cenę

DOM Tft\ESZVUUttY
S Ł T J Ż B 1T,

z drzewa, w dobr jm  stanie (trzy mieszkania). 
W i a d o m o ś ć  u w ła ś c ic ie la .

STANCJA DLA UCZNIÓW
na żądanie z konwersacją niemiecką. 

W i a d o m o ś ć  w  r e d a k c j i .

A K U S Z E R K A
PIERWSZEGO RZĘDU 

b. p rze ło żo n a  in s ty tu tu  położniczego przyj­
muje na słabość bez meldunku, umieszcza 
dzieci. Udziela porad. Niezamożnym ustęp­

stwo. H oża  12 m. 5 , II p ię tro  f ro n t .

Pierwsze i drugie znajdują się w naszych 
bibijotekach publicznych, ostatnie zaś chyba 
jedynie w rękach osób prywatnych, przez 
co s ą  niezmiernie rzadkie.

Zwracam się do czytającego ogółu z uprzej­
mą prośbą o nadsyłanie mi do zużytkowania 
omawianych karteczek, ewentualnie o zawia­
domienie, u kogo się znajdują, pod adresem! 
Marszałkowska Nę 97-

Maksymiljan Borkowski.

KRONIKA HANDLOWA
Płock, 17 Lipca

Na targ dzisiejszy dowieziono około 700 korcy 
równego ziarno, a mianowicie: pszenicy około 130 
korcy żyta 200 korcy. jęczmienia pastewnego 15 
korcy owsa IGO korcy, gryki  30 korcy, grochu 5 
korcy, rzepaku z mów .go 40 korcy, koniczyny bia­
łej 0 korcy. koniczyny czerwonej 0 korcy kartofli 
120 korcy wiki O korcy seradeli 0. Łubin nie­
bieski 00 korcy. Przelot 0 korejr. Koniczyny 
szwedzkiej O korcy. Gorczycy żółtej 0 korcy.— 
Tytomotka 00 korcy. Siano lub koniczyna 00 
korcy.

Płarono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,50 do 5,55 za 240 f., żyto od rb. 3,50 do
3,60 /.a 2 $0 f jęczmień pastewny od 3,30 —3,35 za 
210 f , owies od 2,40 do 2,45 za 140 f., gryka 
od 4,20 do 4,25 za 210 f. groch od 6,00 do 6,30 
rzepak zimowy od 6,150 do 6,50 za 215 f., koniczyna 
biała od 00,00—00,00 koniczyna czerwona. 00,00— 
00,00 kartofle 180— ISO wika 0,00—0,00, seradela 
od 0,00—0,00 Łubin niebieski od 0,00 do 0,00.— 
Przelot od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tytomotka od 
00,00 do 00,00 za 180 f. Siano lub koniczyna 
75 do 80 za 120 f.

W ar sz a w a  17 Lipca (Ceny zboża płacone na 
fcf.. Praga kolei terespolskiej w ładunkaeh wagom 
wy«h, według notowań nGazetyhandlowejw. Za pud 
w kopiejkach: Pszenica krajowa wyborowa 93— 95, 
brednia 90 92. poślednia 77 82. Zyto krajowe 
wyborowo72 -7 3 ,  ś redn ie69 71 poślednie 67—69 
Jęczmień brow. 80 85 Na paszę i kaszę 67—70 
Owies krajowy 80 — 85 Groch polny warzelny
10 )— 110.'Jryk;i 70—76. Usposobienie targu b. oży­
wiona i zwyżkowe Dowozy małe.

^(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco 
no za żyto wyborowe 4,10 za korzec Pszenica 
5.7 ) Jęczmień 4,00—4,00. Owies 3,15

Łomża, 17 lipca Pszenica 5,50 — 5,70 rb. 
źy t j  3,60— 3,80, jęczmień 0 ,0 0 - -  3,40 owies
2,40 - 2 . 8 0  r .g ry la  3 9 '* 4 00r., srroch 4,60—4,80,

Podziękowanie.

Szanownym kolegom biurowym, człon­
kom „Lutni" i straży ochotniczej łom­
żyńskiej, jakoteż wszystkim tym, którzy 
oddaniem ostatniej przysługi

i  p, Tomaszowi Niemirowskieznu
dali dowód koleżeńskiej przyjaźni i ży­
czliwości, pozostała rodzina składa ser­
deczne „ B ó g  z a p ł a ć ,

R O W E R Y
francuskich i angielskich fabryk. Gry ogro­
dowe—różne. Gimnastyki pokojowe „Whi- 
teły“. Latarki acetylenowe, oraz wielki 
wybór dodatków rowerowych, po cenach 

fabrycznych, poleca
Wł. Apfelbaum w P ło ck u .

CZYTELNIA
Heleny Potworowskiej

,<rzy u l. W ięziennej, domu B ro m b erg ie ra  
w  P łocku.

Czytelnia zaopatrzona została świeżo w no­
we książki i wydawnictwa.

Wynajem miesięczników i kwartalników 
Wydawanie książek od godz. 12—2 i od

3—5 po poł.
W niedzielę i święta od godz. 12—2 po poł.

Abonament miesięczny 2 5  kop., dla 
niezamożnych połowa.'

K S IĘ G A R N IA

K. Miecznikowskiego i W. Styczyńskiej
w Płocku, ul. Grodzka dom Woldenberga.

Poleca  wielki w ybór  książek  w szelk iej  treści 
i m ater ja łów  p iśm iennych .



W i e l b i  m e d a l  s r e b r n i
na W y staw ie  H ygienicznej w  Łodzi.

A P A T D I  proszek tymolowy, u z n an y  jako na j lepszy  do czy-  
„ n U n  I U L  szczenią  i zabezpieczenia zębów od próchnienia  

i bólu w ozdobnem opakowaniu.
\ / rRI I  I Q “  puder  h y g ie n ic zn y ,  nie  psu jący  tw arzy ,  sub te lny  

„ Y Ł I l U O  i n iedostrzega lny.
_  a*. ■ ■ a r  . . c n r n i  Ł - l n f o P ? .

,ARAG0“ O d c is k ó w  “„ i " 1------
l / n n c n ^ ł ł / o ł n i *  wzmocnienia wiosów i usunięcia  łupieżu, po K o n s e r w d iu r  wytrzymuje w ypadan ie ,  pobudza do porostu

[włosów.
proszek od potu iEksikans .

po leca baboratoryum St. Górskiego,
W a rs za w a , Leszno .Ne 4 . -------

Ż ą d a ć  w składach aptecznych, aptekach i perfumerjach.

W ostatnich czasach pojawiły się fabrykaty podrzędnych fabryk  
tabacznych, naśladujące opakowaniem, formą pndelek i rysunkiem ety­
kiety, nasze wyroby, a w szczególności gatunki papierosów, cieszące 
się powszechnie uznaniem i wziętością, jako to:

,.Renoma", „Desert“, „Kawalerskie", 
„Azis“, „Dobre".

O strzegam y n in ie jszem  Szanow nych odb io rców  i u p raszam y  w y s trz e ­
gać się  falsyfikatów  p rzez  zw racan ie  uw agi n a  firm ę naszą:

FABRYKA TABACZNA

„ N O B L E S S E "
w Warszawie.

§  p o l e c a j ą  - |

|  W y b o r o w ą  t e k t u r ę  s m o ło w c o w ą  z dodatkami. Lak asfaltowo-1 
dachowy. Smołę bezwodną z węgla kamiennego

i Nowy swój wyrób: PŁYTY KORKOWO IZOLACYJNE. |
Wykonywają: Roboty tekturow o-dekarskie asfaltowe i

I Z O L A C J E  z  P Ł Y T  K O R K O W Y C H  
- TAHN & O” ,F. piekSmANN-

I  F a b ry k a  T e k tu ry  sm o ło w co w ej i a s fa ltu , istniejąca od 1877 r. w  W a rs z a w ie , |
LE SZN O  Ni 8 6 .

tnn] PirD ln rxi t?ml STrD Ln nJ OTril PTril tnTO Ln trJ CFng Ln n-1 GTRi Ln rvi LnrJ Uri ni CnrO Ln nJ tn nJ CnrŁl CnrO CnfO Ln n-i Ln nJ PTri3 Ln [jjTi3 GTfJ tin~n3 OTrD raiJirUCnLnrŁłLnrLil-npjLrin-ł EjTnJ i-n n-i Lri n-i Dj foj

Z A K ŁA D  G A LW A N IC ZN Y

L u c j a n a  K a r d a s z y ń s k i e g o
w  W A R S ZA W IE  ui. C zys ta  Ni 8 .

przyjmuje do odnowienia i reparacji najbardziej zniszczone przedmioty, jako to: srebra, 
platery, bronzy, oraz złoci tak sposobem galwanicznym, jako też w ogniu srebrzy, 
i nikluje. Mając najświeższe zastosowanie jak chemji, tak i techniki wykonywa robo­

ty trwale i tanio.

I NSTYTUT  WOD MI NERALNYCH
SZTUCZNYCH i GAZOWYCH,

LIMONAD i WÓD OWOCOWYCH
otw arty  został

TST Ł  O Ż  TT
pod firmą

WODY MINERALNE
stołowe sztuczne:

Bilin, Giesshiiber, 
Narzan, Selcerska, Sodowa.

OBICIA PAPIEROWE
Secesyjne, tegorocznego zapasu w wielkim 
Pffwyborze sprzedaję po cenie fabrycznej. 
Polecam Pokost ryski, który staniał z po­
wodu urodzaju lnu. Główny skład szkła 

do okien 
t M . l I C E T J B I ł T E E  

[|w Pioeka,  Grodzka, wprostJKohnowej.

Resztki do 10 ro le k  za po ło w ę ceny.

Jest do sprzedania

MAJĄTEK ZIEMSKI NUŻEIO
pow. Ciechanowski, 4 w. od Ciechanowa 
i stacji kolejowej, od Fabryki Cukru 3 w., 
obszaru 14 włók w płodozmianie, w tem 
45 morg. łąk dwukośnych z inwentarzem 
żywym i martwym kompletnym, gospodar­
stwo mleczne, zabudowania w części muro­
wane, w części drewniane, dwór nowy 
drewniany. Wiadomości bliższe w biurze 
handlowym Tow. Rolnicznego Płockiego.

B I L A N S

Płockiego Tow arzystw a Wzajemnego Kredytu
w dniu 1 (14 ) m aja 1 9 0 3  rólcu.

S tan  czynny.

K a s a .............................................  17201,27
Papiery % własne . . . .  63324,02
Korespondenci............................. 114787,95
Bank P ań s tw a ............................. 11094.09
Skup w e k s l i ............................. 1382717,31
I n k a s o ........................................36115,34
Rachunek czekowy . . . .  12622,00
Z a s t a w y .................................. 68116,05
Depozyty
R u c h o m o ś c i .......................
Urządzenie lokalu i skarbca 
Koszty organizacyjne . . 
Koszty handlowe . . . .  
Weksle protestowane . . 
Sumy przechodnie . . .

7710,— 
896,30 

72,90 
758,73 

9231,64 
6 4 3 3 , -  
2112,30

1733192,90

S tan  b ie rny .
Kapitał zakładowy . . . 
10$ udziały do zwrotu. . 
Kapitał zapasowy . . . 
Fundusz rezerwowy spec. . 
Redyskonto weksli . . .
Korespondenci.......................
L o k a c je ..................................
Rachunek czekowy:. . . 
Procent, prowizja i komis . 
Kaucja kasjera . . . .  
Kasa przezorności prac. Tow 
Sumy przechodnie . . .
Zyski i S t ra ty .......................
Dywidenda za r. 1898 . . 
Dywidenda za r. 1899 . . 
Dywidenda za r. 1900 . . 
Dywidenda za r. 1901 . . 
Dywidenda za r. 1602 \ . 
Komis: kupno i sprzed, pap. „/'

233520,— 
5310,— 

11094,09 
2820,83 

233619,94 
129457,51 
939107,49 

96422,76 
60223,43 

10 0 0 ,—
8176.30 
2578,90

707,55
81,75

353,18
759,93

1834,79
6055.31 

64,14
1733162,90

POLOWANIE WZBRONIONE
pod odpowiedzialnością prawną

na gruntach folwarku
R Ę K A W C ZY N  —na gruntach włościańskich 

wsi C ekanow o i K ostroga j
Dzierżawca .

Najlepszy środek kosmetyczny

nadajijcy cerze  św ieżość

Creme CAZIMI

|fetamorphosa
przeciwko PIEGOM.

Dowodom autentyczności środka 
przeciw piegom
jest podpis <or>
i dołączony do każdego słoika rysunek
„ŻRODLO PIĘKNOŚĆ. " ^ ’ .

Bez po Ipisu ^ 1------ ■>
i rysunku zatwierdzonego przez De- 
part. ll;i d I ii i Man uf. za Nr. 4683—

FALSYFI KAT.
Do nabycia we wszystkich składach 
inatcr. upiecz., pcrfnmer. i aptekach.

W A Ż N E !

DLA PAŃ! DLA PANÓW!£

Płyn do utrzymania twarzy w ciągłej od­
porności przeciw wszelkim atmosferycznym 

i innym zewnętrznym wpływom.

ę o R o x y h
C hłodzi, odśw ieża tw a r z ,  nadając cerze 

delikatną, matową białość.

( Cena flakonu kop. 6 0 . )

*  KON K UR E N CJ A!
Ż egluga  p arow a

JAWORSKIEGO i ROGOZIKA
wysyła parostatki, nie należące do syndy­

katu żeglugi 
z Płocka do Warszawy o g. 7 w iecz. (n o cn y ) 

z Warszawy do Płocka o godz. 8  ran o .
Codziennie oprócz p ią tk ó w  i sobót: 

z Płocka do Warszawy o godz. 5  rano  
z Warszawy do Płocka o g. 7 w . (n o c .) 

Na parostatkach nocnych sypialna miejsca numerowana 
Przystań w Warszawie 3-a od mostu 
Przystań w Płocku 1-sza od mostu.

Główny skład w aptece 
F. Z a m e n h o f a ,

W a rs z a w a , P la c  Ż e lazn e j B ram y 8 ,
oraz we wszystkich znaczniejszych składach 

i perfumerjach.
Wysyłka za zaliczeniem (najmniej 3 flak.). 
IIV Łomży stale do nabycia w aptece Ull-go Liniewicza.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ

St. Górnickiego
wysyła parostatki

C O D Z I E N N I E :
Płocka do W7arszawy o godz. 6 rano

i o 5  wiecz.
z Płocka do Włocławka, Ciechocinka 

i Torunia o godz. 5 j  rano 
po przybyciu nocnego z Warszawy 

z Warszawy do Płocka o godz. 9  rano 
z Warszawy do Płocka, Włocławka 

i Torunia o godz. II w nocy. 
z Włocł. do Płoc. i Warsz. „ 121 w p. 
z Włocławka do Torunia o g. \2 i  po poł. 
z Torunia do Włocławka, Płocka i W ar­

szawy o godz. 3  rano. 
Na parostatkach nocnych miejsca sypialne numerowane.

________________ _______________________________ R edaktor 1 W ydaw ca Adam Grabowski._________________________________________________
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